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Lubelskie Biuro Leśne
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.. pode,, „ t ____
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dziel. łóżka. „-11118-83

„Biuro pracy” ^ “ 0:
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boratorna 12. R ekom end. nauczycielki, 
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feio w Aastryi.S P
(Z  pow odu k on feren c ji®  <selskiej w W iedniu).

Konsirukcya parlamentu austryackiego 
jest tak szczególniejszą że w niem żadna na­
rodowość, ani żadna grupa narodowa więk­
szości nie ma. Parlament austryacki jak 
wiadomo składa się obecnie z 512 posłów 
(dawniej było 353, później po reformie Ba- 
deniowskiej 415) absolutna większość wyno­
si przeto 253 głosów. Pomijając że z więk­
szością złożoną tylko z absolutnej większoś­
ci, a więc z jednym  głosem większości ża­
den rząd utrzymać się nie może, należy 
stwierdzić że nawet tej minimalnej cyfro­
wej większości absolutnej żadna narodowość 
ani żadna grupa narodowa nie posiada.

.leżelibyśmy wszystkich słowian skupili 
w jednej grupie, a wszystkich niemców w 
drugiej, to żadna z nich absolutnej w ięk­
szości mieć nie będzie. Nie należy bowiem 
zapominać, że prócz dwu zasadniczych grup 
narodowych, słowiańskiej i niemieckiej, jest 
w parlamencie austryackim, jeszcze grupa 
narodowa włosko-rumuńska, tworząca drob­
ną zresztą liczebnie Unia Latina (19 g ło­
sów), ale nadto są jeszcze soeyalni-demokra- 
°i, łączący w sobie wszystkie narodowości a 
nie stanowiący klubu narodowego, a klub 
socyalno-demokratyczny jest liczny, obejm u­
je  8 9  posłów, którzy w każdym wypadku 
głosując czy to z grupą słowiańską czy to z 
gnipą niemiecką, przechylą szalę i utworzą 
większość i to bardzo poważną.

Przypatrując się cyfrom  ugrupowania 
narodowego w pai lamencie austryackim, 
P bekony wujemy się, że cały blok niemiecki 
wynosi 179 głosów, podczas gdy  blok sło­
wiański rozporządza 221 głosami. Cóż z te-

kiedy 221 głosów  słowiańskich w parla­
mencie nie stanowi absolutnej większości, 
chociażby nawet udało się wszystkie te gło­
sy skupić w jednem stronnictwie politycz­
nym, co wcale nie jest do osiągnięcia w  0- 
becDych stosunkach, kiedy klub ruski, cho­
ciaż rozbity na trzy grupy, małoruską, mos- 
kaiofilską i rusinów z Bukowiny, stale g ło­
suje przeciw Kołu Polskiemu.

Tak więc ani niem cy bez pom ocy s ło ­
wian, ani grupa słowiańska bez pomocy 
niemców stałej większości wytw orzyć nie 
może i nie wytworzy. Kząd zaś opierać się 
musi na większości trwałej i dlatego dąży 
do koalicyi stronnictw tak z pomiędzy sło­
wian, jak  i niemców złożonej. W  tej koali- 
cy i ośrodkiem jest stronuictwo chrześciań- 
sko-społeczne niemieckich antysemitów li­
czące 9G głosów i Koło Polskie, U c z ą c e j  
głosów. Do tego bloku rządowego należą 
nadto niemcy wolnomyślni, liczący ^77 g ło­
sów, i Bukowińscy rusini 5 g ło s ó w / tudzież 
Unia Latina licząca 1 9  głosów. Umiarkowaną 
opozycyę stanowią socyalni-demokraci, któ­
rzy przedewszystkiem interes mają w  utrzy­
maniu parlamentu zdolnego do pracy. Nato­
miast bezwzględną opozycyą, gotową użyć 
najostrzejszych środków obstrukcyi parla­
mentarnej, tworzą słoweńcy i agraryusze 
czescy w Unii słowiańskiej.

Nadto momentem niezmiernie smutne 
rcfleksye wywoływającym  jest niezgoda w 
łonie Kola Polskiego i jawne syrri- 
Patye grupy ludowej polskich posłów z Unią 
słowiańską, wskutek czego rząd obecny w 
decydujących momentach może mieć co naj­
wyżej większość kilku głosów przy użyciu 
całej presyi rządowej w głosowaniach poli­
tycznych, a w pewnych sprawach ekono­
micznych jak up. przy uchwale nad ustawą 
upoważniającą do zawarcia traktatów han­

dlowych z Rumunią lub przy uchwale pod­
w y ż s z e n i a  podatków pośrednich, może znaleźć 
się bez większości.

To zawsze grożące niebezpieczeństwo 
upadku w głosowaniu politycznem zmusiło 
rząd br. Bienertha do w ^ osn ego 
cia parlamentu i sz;u,, •• 
rozumienia między odiu *,«.?< pr^eu 'u- 
twarciem nowej X X  i rzędu s ?syi parlamen­
tarnej.

Koło Polskie w  czasie ostatniej sesyi 
miało sposobność kilkakrotnie stanowisko 
swe wobec obydwu walczących stronnictw 
bloku niemieckiego i Unii słowiańskiej ja s­
no określić. Uczynił to prezes Koła prof. 
Głąbiński w swej mowie nad wnioskiem 
Sustersica w sprawie banku agrarnego w 
Bośnii, kiedy to izba rozdzieliła się na dwa 
wrogie obozy, a Kołu polskiemu ze strony 
słoweńskiej przez usta wymownego posła 
d-r Kreka czyniono najostrzejsze wym ówki 
z powodu zdrady sprawy słowiańskiej w 
Austryi. Poseł d-r Krek zwalczał politykę 
Koła Polskiego w parlamencie wiedeńskim 
cytatami z ksiąg pielgrzymstwa polskiego.

Prezes Koła, prof. Głąbiński, już wten­
czas, odpierając zarzuty posłów słowiańskich, 
powiedział:

—  Chcemy ze słowiańskimi braćmi żyć 
w najlepszej zgodzie. Z tego powodu nie 
potrzebujemy jednak ściągać na siebie nie­
nawiści innych narodów. Tego od nas nie 
domaga się ani Mickiewicz, ani żaden inny 
poeta, ani się tego domaga nasz naród. Spo­
dziewamy się i uważamy za konieczne, żeby 
przy najbliższej sposobności raz przecie przy­
szło w Austryi do porozumienia między nie- 
przyjaźnie usposobionymi narodami.

Polacy nie mogą dawać złego przykła­
du i przyczyniać się do pogłębienia sporów 
narodowych i wzajemnych nienawiści. Po­
lacy prowadzą politykę wolnej ręki. To nie 
oznacza ani słowiańskiej ani niemieckiej 
ręki, lecz wolnej ręki, a jest to polityka, 
którą nam dyktuje tak samo wzgląd na na­
sze interesy narodowe, jak  i na interesy Au­
stryi i całej monarchii. Zgodnie z tym  pro­
gramem Koło polskie, nie oglądając się na 
nikogo, głosowało w  parlamencie za budże­
tem państwowym, za bankiem agrarnym 
w Bośnii i byłoby głosowało za upoważnie­
niem zawarcia traktatów handlowych z Ru- 
nnnią, gdyby  w  tym czasie obstrukeya 
ekscelencyi Praszka i kandydata na ministra 
Sustersica nie była uniemożliwiła dalszą pracę 
parlamentarną.

Do 26 czerwca parlament uchwalił bu­
dżet rządowi Bienertha, ale w tym dniu wy­
buchła obstrukeya i trwała aż do soboty 
dnia 10 lipca. W tedy wreszcie br. Bienertb 
zerwał układy ze stronnictwami i parlament 
zamknął, narażając posłów na utratę dyet 
dziennych, które dla znacznej części posłów 
stanowią główne źródło zarobkowania. Z tego 
powodu we wszystkich stronnictwach obja­
wiło się to, co nazywają w W iedniu: Ka• 
tsenfammer.

To też, kiedy w początkach sierpnia 
prezes Koła polskiego wybrał się w podróż 
w kraje alpejskie, do Ischl, do ministra Bi­
lińskiego i do Salzburga, do pana Sylwestra, 
szefa niemców t. zw. wolnomyślnych, a po­
tom do Kitzbiihel do pana prezesa gabinetu 
i po swej informacyjnej podróży zwołał na 
17 sierpnia konferencyę poselską w sprawie 
porozumienia, wszyscy posłowie, z wyjątkiem 
czeskirh agraryuszy, z entuzyazraem przy­
jęli tę szczęśliwą myśl prezesa Koła, wi­
dząc w tem zamiar rychłego uruchomienia 
pailamentu. Kilkutygodniowa polityczna ku- 
racya głodowa, dyeta bez dyet, wystarczyła, 
aby niektórych upartych obstrukeyonistów 
przekonać o potrzebie rokowań pokojowych, 
a przedewszystkiem o potrzebie otwarcia par- 
lanuntu. Zawsze, bowiem, korzystniej jest

prowadzić obstrukcyę za dyetami po 20 ko­
ron dziennie, aniżeli prowadzić polityczną 
dyetę odtłuszczenia bez dyet poselskich. Nie 
wszystkim wypadało głośno dawać wyraz swej 
radości, ale wszyscy w duchu błogosławili 
prezesa Koła polskiego, że wpadł na tak 
Sj/zęśliw|-m yśl. Konferencya poselska, zwo­
łana ^rżez prezesa Koła polskiego odbyła się 
w dniu 17 sierpnia. W szyscy przewódcy 
stronnictw, z wyjątkiem czeskich agraryu­
szy, wzięli w  niej udział. Czy doprowadzi 
do pożądanego rezultatu tego dziś niepodo­
bna przewidzieć.

W  każdym razie krok ku zbliżeniu 
stronnictw i pokonaniu obstrukcyi zrobiony.

A  w tem jest zasługa Koła polskiego 
i jego prezesa, co w każdym razie na stano­
wisko polaków w Austryi wpłynie korzystnie.

Koło polskie wysunęło się za ów na 
pierwszy plan, a prezes Koła Polskiego stuł 
się przewódcą parlamentaryzmu w Austryi.

L.

8. p. Władysław Bogusławski.

W  dn. 5 (18) sierpnia w nccy  zmarł 
znany literat, współpracownik „Biblioteki 
Warszawskiej ", prezes „Tow. literatów i dzien­
nikarzy*, ś. p. Władysław Bogusławski. Uro­
dził się on w r. 1838 w Warszawie z ojca Sta­
nisława, redaktora „Kuryera Warszawskie­
go “ . Wyższe wykształcenie pobierał w Mo­
skwie, Petersburgu, Paryżu i Heidelbergu. 
W roku 1863-im brał udział 'W powstaniu 
i za to odpokutował 6-letnicm wygnaniem. 
Gdy w  r. 1869 powrócił do kraju, poświęcił 
się specyalnie krytyce teatralnej i studyom 
nad teatrem.

W . Bogusławski od kilkudziesięciu lat 
nie opuścił ani jednego przedstawienia dra­
matycznego w  Warszawie, ani jednego waż­
niejszego koncertu. Gdy przestał pisywać 
sprawozdania w  pismach codziennych, po­
mieszczał co kwartał obszerne, piękną prozą 
pisane studya z teatru W „Bibliotece W ar­
szawskiej*, której był redaktorem do końca 
życia. Ostatni artykuł napisał w przeszłym 
miesiącu, gdy już był ciężko chory. Gdy 
go ukończył, rzekł do swej żony:— „To już 
będzie mój śpiew łabędzi!* Smutna przepo­
wiednia spełniła się niestety.

Fejletony teatralne ś. p. Władysława, 
drukowane w „Kuryerze Warszawskim" i „Ga­
zecie Polskiej", a później w „Bibliotece", od­
znaczały się poważnym sądem ubranym 
w form ę wykwintną, nosiły ślady wysokiego 
stopnia wrażliwości na głębsze zjawiska ży ­
ciowe, a cechowała je także wysoka kultura 
estetyczna autora.

W  r. 1872 ś. p. Bogusławski objął kie­
rownictwa pisma ilustrowanego: „W ieniec".

Po zwinięciu tego pisma wstąpił na 
stałe do redakcyi „Gazety Polskiej" i tam, 
oprócz działu teatralnego, pisywał fejletony 
z życia  ̂ bieżącego naprzemian z Litwosem 
(Henrykiem Sienkiewiczem), oraz recenzye 
z ruchu piśmienniczego. Najbardziej jednak 
umiłowanym przez ś. p. Bogusławskiego te­
renem pracy literackiej były studya nad 
teatrem.

Powołany w r. 1877-ym na reżysera dra­
matu i kom edyi w teatrach rządowych war­
szawskich, zapoznał się z praktyką sceniczną, 
a owocem tej praktyki były na szerszą skalę 
pomyślane studya: „Teatr i literatura dra
matyczna* i „Teatr 1 środki naszej sceny*. 
Tłómaczył też ś. p. <Bogusławski wiele utwo­
rów znakomitszych pisarzy obcych, przy­
swoiwszy literaturze naszej piękne dzieła, jak 
„Rok 1893“ W iktora Hugo, „Historya 18 i 19 
wieku" Schlossera i t. d.

Od roku 1890 aż do ostatniej chwili 
był ś. p. Bogusławski współredaktorem „Bi­
blioteki W arszawskiej", którą prowadził w e­
spół z Dyonizym Henkielem. W  miesięczni­
ku tym znalazło się wiele studyów jego  pióra, 
między innemi, cenione przez krytyków stu­
dya o Ibsenie i Zoli.

Zmarły cieszył się wiclkiem uznaniem 
w społeczeństwie, juko znakomity pisarz, ale 
również zażywał wyjątkowej popularności 
w sferach literackich. Miarą powagi, jakiej 
tu zażywał, było powołanie ś. p. Bogusław­
skiego na prezesa Kasy literackiej, urząd ten 
w oą g u  lat kilku piastował.

Gdy powstało w Warszawie „Tow. lite­
ratów i dziennikarzy", w roku zeszłym, jego 
uzoano za najgodniejszego do zaofiarowania 
mu stanowiska przewodniczącego tej insty- 
tucyj. Na tem stanowisku zaskoczyła go 
śmierć nieubłagana.

W . Bogusławski skarżył się od początku 
bieżącego roku na ból gardła. Przez pewien 
czas przypuszczano, iż jest to paraliż mięśnia, 
wskutek czego chory m ógł połykać jedynie 
płyny.  ̂ W  czerwcu choroba pogorszyła się 
znacznie; specyaliści odkryli w gardle Bogu­
sławskiego raka. Straszna choroba toczyła 
wycieńczony i sztucznie odżywiany organizm 
przez kilka tygodni, nie przytępiając zgoła 
władz umysłowych. Bogusławski do końca 
niemal zachował ten sam, co zawsze umysł 
żywy, zajmujący się literaturą, sztuką i spra­
wami społecznemi. Gościna czechów zajmo­
wała go szczegółowo. Od dwóch dni nastą­
piła silna gorączka, a we wtorek nad ranem, 
zacny starzec wyzionął ducha.

Pogrzeb odbył się wczoraj o godz. 4 ej 
po poł. po nabożeństwie żałobnem w dolnym 
kościele św. Aleksandra.

 ̂ Zmarły osierocił żonę Julię, sio?trę Zo­
fię i córkę Zofię, zaślubioną znanemu dra­
maturgowi Stanisławowi Kozłowskiemu.

Polak reform uje sądownictwo 
tureckie.

N a jednem  z ostatnich posiedzeń parlam entu tu­
reck iego  w Konstantynopolu uchw aliła  Izba przedsię­
w ziąć jaknajrych lej kroki celem  dokonania reform y 
sądownictwa tureckiego. W  tym celu  uchwalono k reo­
w ać przy m inisterstwie spraw iedliw ości posadę radzcy 
m inisteryalnego z roczną p łacą  36,000 koron i pow ołać 
na nią jak iegoś w ybitnego cudzoziem ca, znającego zna­
kom icie zachodnio praw odawstw a, stosunki tureckie, 
prawodawstwo islam ickio, a przedewszystkiem  jeg o  f i ­
lozofię  mahometańską, osnutą na K oranie. Ona musi 
być podstawą uchwał zreform ow anego prawodawstwa. 
Owóż na posiedzeniu tem, mimo gw ałtow nej opozycyi 
ulem ów , zam ianowano tym radcą m inisteryalnym  i przy­
szłym reform atorem  sądow nictw a tureckiego polaka, hr. 
Leona Ostroroga, który długie lata spędził w Turcyj, 
w żył się w je g o  życie  i stosunki, studya uniw ersyteckie 
i fachow e egzamina zdaw ał tamże zawsze z świetnym 
w ynikiem . N astępnie pow zięto rów nocześnie dyrekty­
wę dla now ego dygaitarza. Ma on być pom ocnym  w 
reorganizacyi procedury sądow ej, kodeksu karnego, cy ­
w ilnego i t. d,, ale każdy je g o  projekt musi być opar­
ty na filozo fii m ahom etańskiej, K oranie i ju rysprudco- 
cyi zachodn ie j. N adto ma on być prawą ręką ministra 
spraw iedliw ości i doradzcą rządu. Jednem  słowem, ma 
on stw orzyć now e ustawy, w ygotow ać zupełne projekty 
reorganizacyi sądow nictw a, w yszukać u obcych  treść i 
form ę takich ustaw, któreby da ły  się zastosow ać do 
ducha islamu. Zadanie bardzo trudne, ale b iorąc m ia­
rę z tego zaufania, którein obdarzyli hr. Ostroroga 
tureccy deputow ani, i z olbrzym ich je g o  zdolności 
i w iedzy, m ożna być pewnym , żo z chlubą dla sie­
bie, a w ielką korzyścią  dla  T urcyi z tego się zadania 
w yw iąże.

Posada powyższa dla hr. Ostroroga stworzoną zo­
stała na przeciąg 2 lat.

Podziękowanie dziennikarzy czeskich.
Od grona dziennikarzy czeskich, biorą­

cych udział w wycieczce, otrzymały dzienni­
ki warszawskie pismo następujące:

Do dziennikarzy polskich.
Zanim opuścimy piękną i niezatartą we 

wspomnieniach Warszawę, pozwólcie nam, 
czeskim dziennikarzom, abyśmy wam, naj­
drożsi koledzy polscy, wyrazili swój najgłęb­
szy szacunek i swoje gorące podziękowanie 
za powitanie nas i zaszczyty, Których dostą­
piła od was czeska wycieczka, a głównie my, 
dziennikarze.

Za świetne przyjęcie w Krakowie, Czę­
stochowie i w Warszawie, na wszystkich 
dworcach, na wszystkich zebraniach, przez 
całe obywatelstwo i wszystkie korporacye, 
winni jesteśm y dziękować przedewszystkiem 
prasie polskiej, która nadała tak gorący ton 
swym artykułom, poświęconym uroczysto­
ściom, i tyle słów serdecznych na wyrażę 
nie braterskiej miłości naszemu narodowi.

Jeżeli wycieczka czeska do Polski przy­
niesie obydwu bratnim narodom trwałą ko­
rzyść, jeżeli silniejszo węzły, zadzierzgnięte 
przez wycieczkę, spotęgują nasze siły i zbliżą 
nas do upragnionego celu, będzie to znowu 
główna zasługa pvasy polskiej.

My nawzajem ślubujemy wam, że bę­
dziemy wiernie nieśli sztandar łącznościcze- 
sko-polskiej, pomimo wszelkich zakusów nie­

przyjaciół naszych i że będziemy^ między 
swymi wytrwale głosili zasady, które wyło­
niły się na naszych zebraniach, a jeszcze 
więcej te, które nie mogły wcielić się w sło­
wa, ale były przez nas wyczute z entuzyazrau 
waszego ludu, z serdecznego uścisku dłoni 
i z rozpromienionych spojrzeń.

Podczas naszego pobytu w Polsce na­
wiązały nasze korporacye, reprezentowane 
na wycieczcze, bliższe stosunki, to też i my, 
czescy dziennikarze, mieliśmy zaszczyt po­
znać was, waszą prasę i wyęoki poziom wa­
szego dziennikarstwa, wasz zapał w dążeniu 
do przodowania narodowi w jego rozwoju, 
prowadzenia go na wyżyny doskonałości 
i samoistnego bytu, który ma na celu każdy 
zdrowy i kulturalny naród. Dla nas pobyt 
w Królestwie Poiskiem b.ył cenną nauką. 
Odchodzimy przeto do ojczyzny naszej— do 
pracy i do boju, pokrzepieni waszym przy­
kładem i waszą wytrwałością.

Jeszcze raz dziękujemy polskiej prasie! 
Niech żyje! Niech rozwija się ku czci i po­
tędze narodu polskiego!

Yincenc Czerninka (.Narodni listy").
Miłosz Cztrnacty („Narodni politika*).
Jos. Si, Hevera („ Den").
Vitieslav Szvihovsky („Czas").
Frantiszek Hovorka („Hias nńroda").
Kareł ryt. Lhotak („Venkov").
Hugo Vavreczka („Lidovć Noviny“).
Ant. Źalud („Plzeńske listy").
Ant. Czerny („Plzeńske Obzor").

W arszawa, w sierpniu 1909 r.

Prasa rosyjska o wizycie czechów.
— o—

„Riecz" w naczelnym artykule tak po­
równywa wizytę czechów w Królestwie do 
zeszłorocznego zjazdu w Petersburgu:

„Już trzeci dzień polacy w Warszawie 
czczą swoich gości czeskich. Uroczystości 
neosłowiańskie w Warszawie niimowoii przy­
pominają uroczystości neosłowiańskie w Pe­
tersburgu, i porównanie naprasza się samo 
przez się. W yniki tego porównania niespo­
dzianie stają się pouczające.

W  Petersburgu uroczystości neosło- 
wiańskie były zapowiadane na długi czas 
przedtem, jakby się zdawać m ogło przygo­
towywano się do nich gorliwie. W  Warsza­
wie do samego przyjazdu czechów przewa­
żał nastrój sceptyczny. Lecz oto przyjechali 
czesi do Petersburga i... stali się gośćm i 
Klubu Działaczów Społecznych przy ul. Mo- 
chowej. O ich pobycie w Petersburgu wia­
domo było głównie z samochodów, stojących 
pod klubem -poniew aż flag słowiańskich nie 
pozwolono wywieszać. Przyjechali czesi do 
Warszawy i wita ich całe miasto. Dziesię- 
ciotysięczny tłum wznosi na ich cześć okrzy­
ki z powodu złożenia wieńca u stóp pomni­
ka poety narodowego. Na ulicach, któremi 
goście czescy przejeżdżają w powozach, tłu­
my wielotysięczne pozdrawiają ich okrzyka­
mi, wołają „na zdar“ i obrzucają ich kwia­
tami. Sceptycyzm w Warszawie ulotnił się 
wobec faktu przyjęcia ogólno-narodowego. 
U nas zaś sceptycyzm, źle ukrywany pod­
czas pierwszego przyjazdu, wyraźnie się za­
znaczył podczas drugiego i stłumił entuzyazm 
nawet wśród nielicznych inieyatorów przy­
jęcia.

Skąd taka różnica? Zrozumiemy ją, je ­
żeli zwrócimy uwagę na różnicę pomiędzy 
tem, co mówiono u nas i co mówią teraz 
w Warszawie.

Goście przyjechali do nas z gotow ym  
programem. Lecz program we właściwem 
tego słowa znaczeniu, rzeczowy program 
zbliżenia, był tylko u nich. My zaś powita­
liśmy ich nieskończonemi rozprawami ogól- 
nemi, o tematach przeważnie politycznych, 
co do których sami nie mogliśmy dojść do 
ładu pomiędzy sobą. Innemi słowy, w ich 
obecności kłóciliśm y się dalej m iędzy sobą. 
A kiedy goście mówili nam o tem, w jaki 
sposób można dojść do zbl żenią kultural­
nego, nudziliśmy się i słuchaliśmy tylko 
z przyzwoitości. Wystawa, bank, wycieczki 
rolnicze— wszystko to było tak nieciekawe 
w porównaniu z palącymi rachunkami naro­
dowościowymi.

Jakże to wszystko inaczej się przedsta­
wia w Warszawie! Nieznane i nieciekawe 
dla nas rzeczy tam oddawna już są móz­
giem kwestyi narodowościowej, Polacy i cze­
si— to dwie narodowości, które muszą pro­
wadzić uporczywą walkę obronną przeciwko 
wrogowi, który przewyższa ich kulturą. To 
walka o byt, i obie narqdow'ości oddawna



już mają najbardziej celowe sposoby prowa­
dzenia tej walki.

W alka narodowościowa w naszych cza­
sach, tam, gdzie jest ona głównym  celem, 
a nie pretekstem, to nie walka rządów, ale 
narodów; walka nie polityczna, ale ekono­
miczna przedewszystkiem. Czesi pierwsi po­
kazali najlepsze sposoby tej walki—-we w szel­
kiego rodzaju stowarzyszeniach. Polacy w 
Prusach W schodnich poszli za ich przykła­
dem. Polacy pod berłem rosyjskiem znaleźli 
gotowe przykłady i podążyli za nimi. W yn i­
kiem całego szeregu wysiłków indywidual­
nych, były zwarte organizacye narodowe — 
zespolone mocno na gruncie banków, towa­
rzystw kooperacyjnych, zawodowych, związ­
ków  szkolnych i sportowych, Była to gęsta, 
żywa tkanina narodowa, która stawała się 
coraz mocniejszą i wreszcie stała się niero­
zerwalną. Stąd-to giętkość, ruchliwość i u- 
miejętność przystosowania się wśród mas, 
na których podstawie wytworzyło się naj­
nowsze życie polityczne tych części Słowiań­
szczyzny.

Podążając za tym demokratycznym roz­
wojem  życia narodowego, frak cje  parlamen­
tarne obu narodowości powoli się zdemokra­
tyzowały. Z przedstawicielstwa feodalnej w ła­
sności ziemskiej powoli zamieniły się w przed­
stawicielstwo całej masy włościańskiej lub 
miejskiej. I jednocześnie z tą metamorfozą, 
jednostronnie polityczny charakter ich dzia­
łalności stawał się socyalno-ekonomiczoym.

Oto, gdzie sekret tego zrozumienia rze­
czy, z jakiem masy w Warszawie witają g o ­
ści z Pragi— i z jakiem, oczywiście, i masy 
w  Pradze powitałyby gości z Warszawy. Oto, 
dlaczego w tym dziesięciotysięcznym tłumie 
każdy czuje, że jest cząstką jednej wyższej 
całości.

Co możemy przeciwstawić temu wszyst­
kiemu w Petersburgu? Jakie instytucye na­
rodowe wiążą nas z niższemi warstwami sto­
licy? Jak głęboko wbite są rusztowania na­
szego przedstawicielstwa miejskiego? Gdzie 
ta gęsta tkanina łączących się wzajemnie 
i harmonijnie zorganizowanych interesów na­
rodowych? Gdzie zewnętrzne, ogólnie uznane 
symbole łączności demokratycznej, wokoło 
których m ogłaby się ugrupować poważna 
demonstracya narodowa? Gdzie choćby tylko 
zewnętrzna policyjna możliwość podobnej 
demonstracji? Niema tego wszystkiego i nie 
można tego stworzyć ad hoc, jak nie można 
ukręcić bicza z piasku. Ci, którym to po­
trzebne, aby masy ludowe były niezorgani- 
zowane, jak piasek lotny— ci oddawna po­
starali się o to, aby uniemożliwić wszelkie 
zgodne przejawy życia społecznego.

Zaczęliśmy od neoslawizmu i skończy­
liśm y na warunkach wszelkiej, choćby jako 
tako rozwiniętej kultury. Niestety, te warun­
ki są niezbędne nawet na to, aby kwitnął... 
neoslawizm. Tam, gdzie ich niema, niema 
wogóle i narodu, a jest tylko mechaniczny 
algomerat obcych sobie wzajemnie i obojęt­
nych ludzi. Tam niema ani poczucia godno­
ści narodowej, ani poczucia * dumy narodo­
wej, ani zdolności odczuwania obrazy naro­
dowej i odpowiedniego reagowania. Tam 
jest tylko surowa masa etnograficzna, za- 
wsząfgQtowa do dęzyntegraeyLi cofająca się 
w tył przy pierwszem popchnięciu z zćWfllątFz. 
I kiedy następuje taki upadek, zawsze win­
ne jest temu to popchnięcie z zewnątrz, a 
nie zły stan tkaniDy. Winni są... „iaorodcy". 
Nie dziw, że i z zewnątrz odpowiadają na 
to równie jednostrcnnemi zarzutami. Winien 
temu zły materyał tkaniny— niższa rasa, a 
nie charakter jej struktury. Oczywistą jest 
rzeczą także, że na gruncie takich zarzutów, 
wypowiadanych lub przemilczanych, możliwe 
były jedynie urzędowe zbliżenia w  Klubie 
Działaczów Społecznych. Poważne zaś, pra­
wdziwie przyjacielskie spotkania, oparte na 
wzajzmnem i dokładnem zrozumieniu' się 
i równości wzajemnej, możliwe są tylko 
w Warszawie lub w Pradze".

.N owa Ruś" pyta:
Dlaczego rosyanie byli nieobecni na tej 

pięknej, bratniej uroczystości słowiańskiej?
Oczywiście, nie mamy najmniejszej pre- 

tensyi, że w wizycie nie brała udaiału urzę­
dowa Warszawa. Ale dlaczego nie udali się 
do Warszawy przedstawiciele kół słowiano- 
filskich i wogóle społecznych Petersburga 
i Moskwy?

To prawda, że była to wizyta specyal- 
nie czechów do polaków. Lecz ten fakt, że 
nie brali w niej udziału przedstawiciele star­
szego narodu słowiańskiego —  dość smutnie 
świadczy o tern, na jakiej wysokości stoi 
u nas idea słow iańska/

„Pet. W ie d / pomieszczają następujące 
historyczne wspomnienia stosunków polsko- 
czeskich:

„Sądząc z depesz polacy urządzili dla 
czechów przyjęcie, które dowiodło słow iań­
skiej gościnności i wrodzonego warszawia­
kom talentu do organizowania wszelkich 
zbiorowych przejawów uczuć—czy to rado­
snych, czy wrogich.

W szystkie pisma warszawskie w dniu 
przyjazdu czechów poświęciły czeehom i 
czeskiemu narodowi specyalne numery. Na 
pierwszy plan wysunięto naturalnie przytem 
historyczne wspomnienia.

Artykuły podkreślały, że Czechy i Pol­
ska nieraz stanowiły jedno państwo i były 
pod berłem tych samych monarchów.

Poraź pierwszy Polskę i Czechy połą­
czył w r. 1003 król polski Bolesław Chro­
bry, dzięki jednak wmięszaniu się cesarza 
niem ieckiego Henryka Ptasznika unia ta 
prędko została rozerwana. Za syna Bolesła­
wa Mieczysława II król czeski Władysław 
skorzystawszy z niesnasek w Polsce przyłą­
czył do swych posiadłości ziemie polskie, aż 
dopi8ro syn jego przeciwnika Kazimierz 
wypędził z kraju jego  wojska.

W  r. 1300 Czechy i Polska zawarły 
formalną unię i Wacław II i III byli zara­
zem królami Czech i Polski. Po śmierci W a­
cława III unia została zerwana. Ze swej 
strony czesi zapraszali na swój tron królów 
polskich: Władysława, Zygmunta i Kazimie­
rza, którzy nominalnie wprawdzie uważani 
byli za królów czeskich. Formalnie w Cze­
chach panowali W ładysław syn Kazimierza 
i syn jego  Ludwik (1471— 1526) i dopiero 
po śmierci ostatniego Czechy dostały się 
Habsburgom. Czasy, kiedy na tronie pra­
skim znajdowali się królowie z domu Ja­
giellonów uważane są za epokę rozkwitu 
Czech—epokę, kiedy toczyła się walka m ię­
dzy katolikami a dysydentami. Czesi z 
wdzięcznością pamiętają, że polscy przedsta­
wiciele na soborze Konstancyeńskim prote­

stowali przeciw straceniu Hussa, polacy— że 
król Mieczysław ochrzcił się, ustępując na­
leganiom swej żony księżniczki czeskiej Dą­
brówki, że w pamiętnej bitwie pod Grun­
waldem brały również udział wojska czeskie.

Wszystko to są fakty, na które pow o­
ływali się obecnie w swych mowach goście 
czescy i gospodarze polacy, które posłużyły 
za temat do artykułów wstępnych i felie­
tonów; w p ism ach /

Lachów o syiuacyi w Persyi.
< N o woje W rom ia* podaje interesującą rozm owę 

z pułkownikiem  Lachow em . N a pytanie, czy nastaje 
w P ersyi już uspokojenie, pułkow nik Lachów  odpo­
w iedział.

«—  W szystko zależy od taktu i rozwagi osób, 
stojących u władzy i od ich łączności z parlamentem. 
W  Teheranie obecnie doi przebiegają spokojn iej, alo 
sytuacya jest groźniejsza, n iźii do przyjścia  rew olu cyo- 
nistów. Spokój nie ustalił się jeszczo w zewnętrznych 
przejaw ach; na u licach  wciąż rozlegają  się wystrzały. 
Bardzo ciężkie w rażenie spraw ia prow ineya... N ow y 
rząd nie czu je pod nogami potrzebnego mu gruntu 
i w śród je g o  członków pauują nieporozum ienia, które 
w szczególn ie ostrej form ie wybuchają m iędzy Sapech- 
darem i Sardas-Asadem . N adto, daje się zauważyć 
antagonizm m iędzy persami i przyszłym i m adżaeddina- 
mi (w ychodźcy kaukazcy). Ci zam ierzali wyzyskać 
rozgryw ające się w ypadki na sw oją korzyść; przede­
wszystkiem chcieli zagarnąć intratne i odpow iedzialne 
posady».

N a  pytanie, czy w P ersyi istnieje agitacya prze­
ciw ko R osyi, Lachów  odrzekł:

—  «W  obecnej chw ili ludność Die jost usposo­
biona niechętnie w zględem  R osyi. Gdy rozeszła się 
pogłoska, że wojska rosyjskie wkroczą do Toheranu, 
wtedy w istocie rew olucyon iści rozpoczęli kampanię 
p rzeciw  R osyi, lecz ruch ten nie był d ługotrw ały;

—  W  ostatnich czasach wzm ogły się w pływy 
angielskie. Trudno także nic w spom nieć o roli Tur­
c j i ,  która poprow adziła  swą politykę bardzo um ie­
jętn ie  i wytrawnie. M isya turecka była  ogniskiem  
agitacyi, stamtąd bardzo w iele  wyszło postanowień. 
T urcya odegrała olbrzym ią rolę podczas ostatnich w y­
darzeń  w P ersyi.

Zjazd bractw prawosławnych 
w Wilnie.

Dzień trzeoi.
Na ogólnem posiedzeniu rozważano 

wnioski sekcyi. W  sprawach ekonom icz­
nych referuje archimandryta Makarij. W 
charakterze wstępu wnosi, by stworzono z 
ofiar specyałny kapitał na potrzeby wszyst­
kich bractw kraju zachodniego, następnie 
wskazuje na konieczność ześrodkowania w 
rękach ludki rosyjskich handlu, obstalun- 
ków i przedsiębiorstw. „Obecnie— mówił —  
Wszystko kupujemy od żydów, przedsiębior­
stwa są w rękach żydów; Należy Wszystko 
kupować od rosyan, obstalunki dawać rosya- 
nonu Jakkolwiek nazywa się to bojkotem, 
ale w stosunku do cerkwi wniosek podobny 
jest dopuszczalny".

W  sprawach ekonomicznych między 
ifcnemi uchwalono: starać się 6 zabeżpićfcze- 
nie praw ludności rosyjskiej przy w prow a­
dzeniu do kraju ziemstwa, o nadzielenie 
gruntami włościan prawosławnych kraju Za­
chodniego, o otwarcie towarzystw kredyto­
wych i kas pożyczkow ych—parafialnych, o 
zorganizowanie kapitału zapom ogowego dla 
bractw, i wogóle poczynić szereg starań o 
podtrzymanie przez rząd rosyjskiej własno­
ści ziemskiej w kraju i jednocześnie o ogra­
niczenie własności polskiej.

W obec „przepełnienia" komisyi urzą­
dzeń rolnych przez polaków, postanowiono 
żądać dopuszczenia do tych komisyi w cha­
rakterze członków uprawnionych duchow­
nych prawosławnych.

W staje pan poseł Zamysłowskij. Na 
sali ruch, wszyscy z niecierpliwością w y­
czekują jego referatu w sprawie wyznanio­
we}. Zamysłowskij w obszernej mowie o- 
powiada historyę rozstrzygnięcia kwestyi 
wyznaniowej w  Dumie i w ostrych słowach 
potępia rząd, który dopuścił do tego, by 
sprawa wyznaniowa, mająca ogromne zna­
czenie dla sprawy rosyjskiej, była rozważa­
na przez „różnych inorodców i wolnom yśli­
cieli". Mówca cytuje urywki z m owy pre­
zesa rady ministrów, Stółypina, i mówi o 
tern, iż rząd zagrał po woli inowierców ze 
szkodą dla sprawy rosyjskiej i dlaTudu. Re­
ferat ten podobał się wielce. Zjazd przyjmu­
je następującą uchwałę:

Zważywszy: l )  że rozpatrywanie w D u­
mie państwowej spraw wyznaniowych, jak 
tego dowiodły smutne wydarzenia, mające 
tak niedawno miejsce, przez pewne grupy 
polityczne zamieniane jest na systematyczne 
naigrawanie się z prawosławia, a dowiedzio­
ne to zostało przez wielu samychże posłów 
Dumy państwowej; 2) że tam sprawy te,, 
jak  się okazuje, decydowane są głosami ino­
wierców a nawet niechrześcian; 3) że taki 
tryb głęboko obraża uczucia religijne w ier­
nych i spycha prawosławie z tego stano­
wiska, jakie historycznie należy się rau W 
piawosławnem państwie rosyjskiem, i prze­
czy podstawom prawosławnej cerkwi rosyj­
skiej— zjazd jednogłośnie postanawia złożyć 
u stóp Monarchy Najpoddańszą prośbę o 
wyjęcie z pod kompeteucyi Dum y państwo­
wej spraw wyznaniowych, dotyczących pra­
wosławia.

W sprawie wyznaniowej wypowiada się 
i arch. Makarij. Ten oświadcza: „Duma pań­
stwowa, przyjmując prawo wyznaniowe, w y­
lała pom yje na wszystkich prawosławnych 
i duchowieństwo i gra po woli inople- 
mieńców. Ale nie uda im się zatryumfo­
wać".

Przy uchwałach sekcyi o organizacyi 
bractw, Szmidt ostro występuje przeciwko 
projektowi połączenia kuratoryów parafial­
nych z bractwami, gdyż „bractwa są insty- 
tucyami wyłącznie ideowemi i mają swe 
specyalne zadania —  rozwój państwowości 
rosyjskiej". Projekt odrzucono; odrzucono 
również projekt utworzenia jednego central­
nego bractwa w  kraju „Zachodnim".

Następnie referowane są uchwały sek- 
cyi misyonarskiej. Zjazd prawie bez obrad 
uchwala następujące wnioski:

Przy prawosławnem seminaryum du- 
chownem otworzyć kursa krasomówstwa, u- 
r/.ądzsć zjazdy m isjonarskie, dom agać się 
wprowadzenia w kościołach nabożeństw 
również i w języku białoruskim, urządzić

kursa m isjonarskie i kółka przy parafiach, 
wprowadzić w cerkwiach śpiewy ogólne, 
rozpowszechniać śród ludu broszury, dow o­
dzące kłamliwości nauki rzymsko-katolickiej; 
zakazać handlu obrazami i kartkami z nad- 
pisami obrażającymi prawosławie i t. p. 
Sprawa, podniesiona na zjeździe, o wprowa­
dzenie do cerkwi organów, została odrzuco­
na, ponieważ sprzeciwia się to przepisom 
kanonicznym.

Po rozważeniu spraw powyższych u- 
czeslnicy udali się do pałacu generał-guber- 
natorskiego na obiad wspólny. W  czasie ucz­
ty wygłoszono wiele mów o sprawie rosyj­
skiej w kraju.

Episkop Enlogiusz szeroko się rozw o­
dził o inteligencyi rosyjskiej i jej obowiąz­
kach.

Arch. Makarij wypowiedział ogromną 
namiętną mowę i nawoływał wszystkich lu­
dzi rosyjskich do „podniesienia się".

„Przyjdzie— m ówił—czas zażartej walki 
pomiędzy czarną sotnią a jej wrogami, w io­
le będzie przelanej krwi, i nie my, lecz po­
tomkowie nasi ujrzą owoce zwycięstwa pra­
wosławia. Obecnie po stronie naszych nie­
przyjaciół są ludzie mający władzę. Ale jest 
to błąd, który wkrótce przeminie".

Przemawiał również redaktor „Kołoko- 
ła", Skworcow, o swoich stosunkach w Pe­
tersburgu i wogóle z osobami wpływowymi.

Obiad skończył się około godz. ló-ej 
wiecz.

Dzień ostatni.
Po uczcie w iększość uczestników zjaz­

du wyjechała. Na posiedzeniu środowem by­
ło obecnych około 50 osób. W obec tego, i że 
wiadomości ze zjazdu przedostały się do 
pism „niepowołanych" („Goniec W ileński"), 
ustanowiono ścisłą kontrolę przy wejściu na 
zebranie.

Uchwalono wnioski komisyi oświato­
wej, o utworzeniu bibliotek, czytelni, szkół, 
o urządzaniu odczytów publicznych i t. d. 
Postanowiono starać się o to, by przy o- 
kreślaniu, w jakim języku nauczać dzieci 
religii w szkole, brano pod uwagę nietylko 
oświadczenie rodziców, lecz i opinię rady 
pedagogicznej.

Przy rozważaniu sprawy udziału biało- 
rusinów-katolików w stowarzyszeniach kre­
dytowych bractw, ustalono, że, jakkolwiek 
rząd zalicza ich do narodowości rosyjskiej, 
nie m ogą oni wszakże należeć do tych sto­
warzyszeń. Dla uniknięcia wszelkich kon­
fliktów, kwestyę powyższą postanowiono 
zdjąć z porządku dziennego.

Poseł do Durny, Sołoniewicz, refero­
wał o ubezpieczeniu przez Synod cerkwi i 
budynków cerkiewnych. „Obecnie —  mówił 
referent— wszystkie ubezpieczenia znajdują 
się w rękach żydowskich, a pieniądze p ły ­
ną do Ameryki. Jeśli będzie ubezpieczał Sy­
nod, pieniądze zostaną się u nas". Projekt 
przyjęto.

O godz, 2 po poi. arcybiskup Nikander 
zamknął zjazd.

Charakterystyczne, że niemal wszyst­
kie wnioski uchwalono bez dyskusyi.

Z Wilna.
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4 go sierpnia.
Trzeba wierzyć, że „W ystaw a urządzeń 

mieszkań" będzie miała bardziej konkretne 
wyniki, niż przeszłoroczna wystawa „D ziec­
ko". O pożytku jej ju ż  dziś wątpić nie m o­
żna, popycha ona myśl i wytwórczość ludzi, 
w tek pożądanym kierunku. Departament 
rolnictwa, tak wyznaczył przysłane nagrody 
konkursowe: wielki medal srebrny za naj- 
lej»s?y plan zagrody włościańskiej; dwa m a­
łe srebrne i trzy bronzbwe: 1) najlepsze u- 
rżądżenie pieca, 2) najlepszy fundament, 3) 
najlepsze wykorzystanie przestrzeni pod da­
chem mieszkaniowego gmachu, 4) odpowie­
dnio najlepsze urządzenie w zagrodzie 
miejsc ustępowych.

Bardzo ciekawe będą kartograniy na 
wystawie, przedstawiające wyniki ankiety 
mieszkaniowej, podjętej w celu zbadania 
zdrowotności i jakości mieszkań, zamie­
szkałych przez ludność biedniejszą i robo­
tniczą. Oglądano 1200 mieszkań, przyczerń 
zbierano dśne pod względem warunków: 
sanilaiiiych ekonomicznych i socjalnych. 
Materyały zbierano z mieszkań, za które 
płaci się 70 rb. rocznie na przedmieściu i 
100 rb. w śródmieściu.

Zgrozę budziłaby ankieta, badająca w a­
runki mieszkaniowe jeszcze biedniejszej lud­
ności, ale to już nie wchodzi w  zakres ce­
lów wystawy.

yiGoniec W ileński" zamieścił statystykę 
urzędową gub. wileńskiej co do składu na­
rodowościowego i wyznaniowego, jak rów ­
nież o własności ziemskiej i nieruchomej w 
gubefnii; ciekawe są te dane liczbowe, zbie­
rane w myśl przeprowadzenia ziemstw (po­
daliśmy je  We wczorajszym numerze nasze­
go pisma. Rfed.).

Praca’ statystyczna, jak wiadomo, pro­
wadzona wyłącznie przez organN policyjne i 
przez naczelników ziemskich, miało rozumie 
się na celu wydobywanie na wierzch żywio­
łu rosyjskiego, a o ile możności zacieranie 
żywiołu polskiego. Naturalnie więc, mate- 
ryał zebrany jest zupełnie fałszywy, bo jak 
wiadomo, często zapisywano do poszczegól­
nych narodowości bez pytania danych osób.

Białorusinów zaliczono wszędzie do na­
rodowości rosyjskiej. W  Smorgoniach zna* 
leziono tylko czterech polaków, podobnych 
sztuczek dopuszczano się na każdym kroku 
i na takich podstawach* naturalnie z krzyw­
dą naszą, rozpatrywany będzie projekt wpro­
wadzenia ziemstw.

Ludzie jasno patrzący na rzeczy, rozu­
miejący grozę położenia, nawołują, by pola­
cy  sami zbierali statystyczne dane i prze­
słali je  na ręce posłów haszych, by przy ze­
stawieniu Statystyki biurokratycznej z temi 
danemi, fałsz udowodnionym został.

Myśl doskonała, ale przy naszej bezra­
dności, braku energii i samopomocy, chyba 
nie wielkie przyniesie rezultaty.

W  Dziewałtowie (pow. wiłkomierski) 
odbyło się zebranie organizacyjne „T-wa 
spożywczego", zapisało się osób 80, składa­
ją c  na cel ten 1500 rb.

Ksiądz Mirski zorganizował T-wo spo­
żywcze, oddział T-wa trzeźwości „Blaiwybe" 
i zgrupował chór kościelny. Ma urządzić 
księgarnię i zorganizować oddział litewskie­
go T-wa katoliczek.

Oddziałom T-wa trzeźwości w Snowi li­
szkach i Sandowidzach, gubernator kowień­
ski nie pozwolił na otwarcie bibliotek —  czy­
telni.

W pow. szawclskirn, bank włościański 
kupił dwór Martyniszki generała Ugina. Zie­
mię rozdzielono 19 staroobrzędowcom zgub. 
kowieńskiej, mającym poprzednio zamiar 
wynieść się na Syberyę.

W  domu mieszkalnym, urządzono szko­
łę ludową z oddziałem ogrodnictwa. Na 7 
dziesięcinach urządzono stację  doświadczal­
ną rolniczą. Litwinom, chcącym  kupować 
działki ziemi, takowej nie sprzedawano.

E. W.

Z życia GaHSiaSdiecgo.
— )oo(—

W  tym roku przypada mnóstwo p ięćdz iesięc io le ­
tnich rocznic, rew clucyjuej działalności G aribaldiogo wc 
W łoszech, a biografow ie jenerała  zaglądają ciekaw ie do 
tajemn e je g o  życia  i w ydobyw ają jo  na światło dzien- 
De. W iadom o, żo G aribaldi szalenie się kochał będąc 
już generałem  i wodzem w pewnej m łodej d z iew oczcc 
w łoskiej, którą przypadkow o spotkał gdzieś w jakiem ś 
m iasteczku podczas sw oich w ojennych wypraw. N azy­
wała się ona T orozita  Canzio. P o  latach wyszła p o ­
tem za mąż za jak iegoś  pospolitpgo włocha i zginęła 
w zapomnieniu ludzkiem . Teraz dopiero ją  odgrze­
bano, dow iedziano się, że ona ju ż  dawno nic żyje, od ­
szukano je j dzieci i u nich znaleziono listy i upominki, 
jakie G aribaldi posyłał swemu ideałow i. Okazało się 
tedy, że on nawet pisyw ał do niej w ierszo w łoskie i 
francuskie. W szystkie to wiersze drukują teraz dzien­
niki. Owóż wierszo w łoskie są tak słabe, tak naiwno 
i p łytk ie, że ich nawet przytaczać nie warto. N ato­
miast m iędzy francuskimi jest jeden  tak śliczny, że 
wprost dziw ić się należy, jak  m ógł w łoch napisać po 
lYancusfeu wiersz taki ładny, skoro po włosku pisał tak 
liche. Oto ton wierszyk francuski:

Salut, o divino ospćrance!
Toi, d ’ont le charmo seducteur 
Donno uno aile a la puissanco 
Cu uno epine a la douleur.
Sur ton sein, quand 1’homme repose 
On qu’ il go u te un doux abandon,
Si lo p la isir est uno roso 
L ’Esperance en est le bouton.
T oi seula soutions la nacele 
D es m alheureux battus des vents.
Toi seulo lui restes fideie,
Quand sos amis sont inconstants.
M algrć les verroux effroyables 
Dans un cacbot tu suis nos pas,
Si les enfers son rcdoutables 
(Test que tu n’y peoćtres pas.
W  przekładzie m ożliw ie jak  najw ierniejszym  

w iersz ten tak wygląda:
Bądź pozdrow iooa  T y, nadziejo boska!...
Czar twój m oc dajo skrzydłom  w zaw ieruszo 
życia  —  a k iedy znikasz, to nam na duszo —  
grom  rani bólu ... cierp ien ie i troska!...
S łodkiej siosty zazna próżnowania 
ten, kto na twojem  odpoczyw a łonie.
P rzyjem ność różą je s t  obfitą w wouio, 
nadzieja  pączkiem , co się w kw iat wyłania.
T y  jedna  w iedziesz ster łodzi, gdy miota 
n ieszczęśliw ym i w ichr burzy żyw ota —  
w m rokach im palisz gw iazd z łocistych  c e le , . 
gdy ich opuszczą nawet przyjaciele !...
N ie  wstrzym ać ciebie bram ni krat zamkami, 
idziesz w więzienia nawet, loch za nami.
01 przez to p iekło tak przerażające, 
że weń nie wchodzisz, ty przejasne słońce!... 
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Rywalizacya na morzu.
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Anglia i Niemcy oddawna współzawo­
dniczą z sobą w dziedzinie przemysłu i han­
dlu światowego. W spółzawodnictwo to przy­
biera formę coraz ostrzejszą. Rzesza nie­
miecka. podejmuje olbrzymie wysiłki, aby 
swój coraz bardziej wzrastający handel za­
morski zabezpieczyć d&iałaniem należycie 
silnej floty wojennej, to zaś zmusza Anglię 
dó budowy nadzwyczajnych „Dreadnough- 
tów ".

W  dziedzinie zwłaszcza wielkich pa­
rowców osobowych i pocztowych współza­
wodnictwo obu państw popchnęło technikę 
budowy okrętów na śmiałe bardzo i rozle­
głe tory.

W  walce o pierwszeństwo w tej dzie­
dzinie rozchodziło sję zawszo w głównej 
mierze o szybkość statków.

Kilka razy Niemcy w walce L j w y­
przedzały Anglię, ale ta za  każdym razem 
podwajała swe wysiłki i znów wydfcierała 
przewągę z rąk rywala. Przebieg tej walki 
ilustruje nam dobitnie następujące zesta­
wienie:

Od roku 1856 do 18S1 —  kursowały 
po Atlantyku jedynie parowce o pojemności 
1500 do 3500 ton, prujące fale*morskie z 
szybkością źaledwie 12 dó 15 węzłów nago^ 
dzinę, potrzebujące do przeprawy między 
Europą a Nowym Yorkiem co najmniej 10 
lub 9 dni. W tym okresie czasu przewaga 
rozmiarów i szybkości okrętów była stale 
po stronie Anglii.

W  roku 1887 Niemcy wystąpiły do 
walki z dwoma parowcami („Aguste Yikto- 
rya" i „Bismarck") o pojemności 8000 ton, 
szybkości 19 —  20 węzłów na godzinę, któ­
re przebywając Atlantyk w 6 dniach i 11 
godzinach, odniosły rekord zupełny.

W  pięć łat później, w r. 1802, w ypły­
nęły ńa morze dwa parowce angielskiej li­
nii Cunarda. „Lucania" i „Campania*, któ­
re znów wyprzedziły Niemcy. Były to sta t­
ki 13,000 ton pojemności, o szybkości 21 
węzłów na godzinę, przebywające Atlantyk 
w ciągu 6 dni i pięciu godzin.

W  roku  1897 „L loyd" niemiecki znów 
odniósł zwycięstwo, puszczając na morze pa­
rowiec „W ilhelm  wielki", który przy poje­
mności 14,400 ton, posiadał szybkdść 20 
węzłów na godzinę i odbywał podróż doN o- 
w ego Yorku w 5 dniach i 12 godzinach. 
Niemiecką tę przewagę podtrzymywały do 
toku 1902 parowce „Deutschland" i „W il­
helm ID, z których pierwszy posiadał poje­
mność 16,500 ton, szybkość 23,51 węzłów 
na godzinę i dojeżdżał do Nowego Yorku w 
5 dniach i 7 godzinach, drugi o pojemności 
19,400 ton, szybkości 23,56 węzłów na g o ­
dzinę. jeszcze szybciej pokonywał długą tę 
podróż morską.

Obecnie znów Anglia górą. Najnowsze 
dwa parowce linii Cunarda: „Lusitania" i 
„Mauretania", odsądziły się pod każdym 
względem tak daleko od poprzednio wym ie­
nionych „cham pionów" okrętowych niemiec­

kich, — że na głowę pobiły konkurencyjne 
wytężenia Niemiec. Każdy z tych dwóch 
kolosów „Cunarda" raa 33,200 ton pojemno­
ści, płynie z szybkością 24,80 węzłów na 
godzinę i odbywa podróż do Nowego Yorku 
w 4 dniach i 20 godzinach.

Aby wytworzyć sobie należyte wyobra­
żenie o tych olbrzymach, musimy uprzyto­
mnić sobie, że każdy może zabrać na swoje 
pokłady 3 —  4000 ludzi, albo ładunek, do 
którego pomieszczenia potrzebaby 3500 wa­
gonów kolejowych, czyli 100 pociągów po 
35 wagonów. Długość obu parowców rów ­
na się też długości takiego 35-cio w agono­
wego pociągu. A  mimo tak olbrzymich roz­
miarów i tak kolosalnego ciężaru —  prze­
biegają one morze z szybkością 47 kilome­
trów, czyli C> i pół mili ńa godzinę.

Niemcy na razie dali za wygraną. 
Twierdzą oni, że parowce takich rozmiarów, 
których budowa kosztuje 30 milionów m a­
rek, a zatem 2 i pół raza więcej, niż ostat­
nie z wymienionych statków niemieckich, 
absolutnie nie mogą się opłacać, że opro­
centowanie kosztów budowy i ruchu —  m o­
żliwe jest jedynie przy wielkiej subw encji 
państowej i znacznem podniesieniu opłaty 
przewozowej.

Mimo to inżynierowie niemieccy już 
dziś pracują nad osiągnięciem nowego re­
kordu. Zamierzają oni zbudować parowiec 
o 45,000 ton pojemności, którego długość 
wynosiłaby 330 metrów, a który m ógłby za­
brać obok 4— 5,000 osób, około 5,000 wa­
gonów ładunku towarowego. Obecnie zaś 
buduje „L loyd" bremeński dwa nowe pa­
rowce o pojemności 30,000 ton. N iem cy nie 
wątpią, że już  za łat kilka znów w tej dzie­
dzinie pobiją Anglię — jeżeli przedtem jesz­
cze krwawa rozprawa z tem państwem nie 
wpłynie na inne ukształtowanie obustronne­
go współzawodnictwa.

Defraudaeye w organizacyach socyalistycznych.
W iedeńska «ChristIicL-Sozialo A rbeiter-Zeitu ng» 

zrobiła następująco zestaw ienie dofraudacyi, dokonanych 
przez «towarzyszy:> w różnych stow arzyszeniach s o c ja ­
listycznych w ciągu pierwszego półrocza  r. b.:

Tow arzysz Pista, k asjer soc ja lis ty cz ­
nego związku w P ilznie Cze­
śkiem zdefraudow at . . . .  1,710 K

Tow . Iluber, takiż 9am kasyer w Gracu 180 „
T ow . Pohlm ann, przew . socyal. zw ią ­

zku piekarzy w Bożen . . . 150 „
Tow . Schram w B e r n i e   G00 „
T ow . M arek w I I o r o v i t z   1,709 „
T o w . Prażak w ^ K la t t a u   400 „
.Tow. B inder w B u c b o n   2,119 ,
T ow . Bartsch w S pach en dorf . . . 857 „
T ow . W a clik  w W ie d n ia   5.000 „
Tow . Pach w W i e d n i a   393 „
T ow . M ayer w M oosbrun . . . .  1,400 „
T ow . N ow ak w A ussig . . . . .  239 „
T ow . Czizmaidia i Jacsak w N agy-

T arad (na s p ó łk ę )   80,000 „
Zarząd K asy chorych w B udziejow i-

cach (ośm członków  na spółkę) 22.000 „
T ow . Czernovsky w T iefenbach . . 470 „
Tow . W a llon er w W ied n ia  . . . .  2.300 „

Razem  . . 119,553 K .
I w galicy jsk ich  stowarzyszoniach s o c ja lis ty cz ­

nych bardzo często zdarzają się dr-fraudacyo. I tak 
naprzykład w organizacyi zaw odow ej «O gnisko» w K ra ­
kowie zdefraudow ano w ciągu  ostatnich dw óch lat (d e ­
fraudację  dopiero teraz w ykryto) 1.600 koron; jak iś 
towarzysz, który był kasjerom  na zabaw ie, urządzonej 
przez so c ja lis tó w  w zeszłym  m iesiącu na B ielanach , 
zdefraudow ał 300 K . i zabawiał się za to p ien iądze 
przez kilka dni w jednem  z małych m iasteczek wraz z 
jakąś «tow arzyszką , zbiegłą z nim razem z K ra k ow a ; 
w reszcie ,jak iś  inny stow arzysz> eom ylił się» w rachun­
kach organizacyi robotników  budowlanych o 1.200 K . 
i dopiero gdy robotnicy narobili hałasu, p ieniądze się 
znalazły.

«Głbs N arodij*. donosząc o tych faktach , robi 
uwragę, że nie można się dziw ić tyin kradzieżom , wobec, 
faktu, że jeden  z. wybitnych socyalistów  krakow skich, 
p. Zygm unt K lem onsiow icz, redaktor « Prawa Indus i 
jak iogeś «K rop id ła », postawił jako motlo tych p ise­
mek: «L epszy jest złodziej, niż mąż ustawicznie k ła ­
m iący*.

KRONIKA.
K a l e n d a r z y k .

Dziś 8 (21) Cyryaka, L arga i Smaragda 
Jutro 97(22) yom ańa M. Rustyka M.

Wschód słońca gedz. 4 m. 58 
Zachód słońca godz 6 m.
Długość dnia godz. 14 m )

—  Przyjazd Wielkiego Księcia. Dn. 16
sierpnia spodziewane jest w Kijowie przy­
bycie Jego Cesarskiej W ysokości, W ielkiego 
Księcia Michała Aleksandrowicza. Przyjazd 
W ielkiego Księcia znajduje się w związku 
z obchodzoną w tym dniu rocznicą 200-ie- 
tniego istnienia Bessarabskiego pułku pie­
choty, którego Jego Cesatska W ysokość jest 
szefem:

—  Wyjazd naczelnika kraju. W czoraj 
o godzinie 12 min. 30 w nocy wyjechał do 
swego majątku genejrabgubernalor kijowski 
generał-adyutant T. Trepów.

Posiedzenie komisyi sanitarnej. W czo­
raj pod przewodnictwem d-ra Burczaka od ­
było się posiedzenie komisyi sanitarnej za­
rządu miejskiego. Posiedzenie poświęcone 
było omówieniu środków na wypadek m o­
żliwego nawiedzenia naszego miasta przez 
cholerę. Przyjęto wszystkie środki, zaapro­
bowane przez zarząd miejski.

—  Oddanie pod sąd. Na m ócy posta­
nowienia kijowskiego zarządu guberniałnego, 
oddany został pod sąd b. sprawnik powiatu 
czehryńskiego, obecnie pomocnik sprawnika 
powiatu latyczowskiego Eugeniusz Krzyża­
nowski, oskarżony o to, iż dn. 12 czerwca 
1908 r. podczas pełnienia obowiązków słu­
żbowych w miasteczku Kamieńce w czasie 
gaszenia pożaru posesyi właściciela ziemskie­
go Dawidowa obraził słowami i czynem 
Antoniego Rowińskiego i pisarza sędziego 
pokoju, Jana Zagorodnego.

—  Skarga. Mieszkańcy przedm. De- 
raiówki, Sapernej Słobódki, W yższej i Niższej 
Teliczek i willi Karawajowskiej złożyli gu ­
bernatorowi podanie, o zaniechanie projektu 
urządzenia czasowych zbiorników kanaliza­
cyjnych na posesyi, należącej do Ławry w 
pobliżu wyżej wymienionych m iejscowości, 
gdyż ze względów sanitarnych zbiorniki te 
powinny być urządzane jaknajdalaj od m iej­
scowości zamieszkałych.
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— Handel trunkami w święta. Spraw- 
nik powiatu humańskk-go zwróci! się do 
gubernatora z przedstawieńiera, czy nie by­
łoby możliwe zabronić w miejscowych re- 
stauracyack i traktyerniach handlu napojami 
wyskokowymi w niedziele i święta przed 
godz. 12 w poładnie, gdyż od rana w za­
kładach tych odbywa się pijaństwo, a co 
za tern idzie— awantury i nieporządki.

— Naprawa bruków. Zarząd miejski 
zawiadomił naczelnika gubernii o ukóńcze- 
niu naprawy bruków na ulicach Aleksan­
drowskiej, Andrzejewskiej i Aleksandrowskim 
Zjezdzie.

OSOBISTE.
— Bawi w mieście nasze hi w drodze 

z Maryenbadn do Wilna znany publicysta i 
działacz społeczny, redaktor „G >ńca WHeń- 
skiego“ , p. Józef \łllasko. P. Hłasko zabawi 
w mieście naszem przez dzień dzisiejszy i 
d z ś  wieczorem odjedzie do Wilna.

—  ZW Ł O K I N IE M O W L Ą T . W czoraj na Łu- 
k j*nów co polieya  aresztow ała T rófim a Ponotnarenkę w 
chw ili, gdy ton wyrzucał na śm ietnisko 7 zw łok n iem o­
w lęcych . Ponnmarenko zaznał, iż przyniósł te zw łoki 
z domu Nr. 45 przy ul. W łodzim ierskiej.

Zbadanv przez polięyę stróż tego domu ośw iad­
czył, iż zwłoki to w yw ieziono z instytutu d-ra L ubiń ­
skiego.

—  BÓ JK A . N a dL W ołosk iej pobili się z sobą 
robotnicy A. Kauniew i O. M uraw iew . W  czasie bójki 
K -w  zadał swemu przeciw nikow i tak potężny cios w 
g łow ę, zc ten stracił przytom ność. Lekarz opatrzył po­
szkodow anego.

—  P O /A K . W  domu N r. 2 przy ul. W . D oro- 
liożyokiei zapaliła  się przy rozpalaniu płyty drewniana 
listwa. Pożar prędko został stłum iony.

—  N A G Ł Y  ZG O N . W  szpitalu d-ra Lurye, przy 
Ilibik. Bulw arzo, umarł nagle m ieszkaniec m. Lodzi, 
kom iw ojażer I. Bobrow , w wieku lat 35. Zw łoki prze­
w ieziono do A leksandrow skiego szpitalu.

—  B R A K  T E L E F O N U . N a sta cja ch  m iejskiej 
straży ogn iow ej, daje się bardzo odczuw ać brak te le ­
fonu, któryby łączył dyżurnego na wieży z dołem . N ie­
w ygoda ta jest tern dotkliwsza w dzioń, k iedy z pow o­
du ruchu ulicznego głosu dyżuruego nie słychać i t.on 
musi porozum iew ać się przy pom ocy zaaków  i m i­
m iki.

—  K R A D Z IE Ż E . Z m ieszkania B. M ichałow ­
sk iego, przy Bib. Bulwarzo N r. 4, skradziono przez o- 
tw arto okno portm onetkę z 30 rub. i 3 złote p ier­
ścionki.

Z  m ieszkania D. Tim ena, przy ul. O borow ej Nr. 
30, skradziono rzeczy na sumę rb. 243#

W «Chateau» z lokalu teatru zimowego skra­
dziono srebrny serwis do herbaty, który później znale­
ziono w jednej z lóż teatru.

Panu J. Landau skradziono w kinem atografie 
Szancera zegarek wartości 350 rb.

Z dom u Nr. 2 przy ul. S ofijow skie j rozgrom iono 
m ieszkanie nieobecnego w m ieście doktora Prożejki. 
Co skradziono i na jaką sum ę—niewiadom o.

- -  N A P A ŚĆ . N a ul. K iryłow skiej dwaj rabusie 
napadli na dorożkarza J. Ra.jankę, ściągnęli go z ko­
zła  i podczas gdy jeden  go dusił i bił, drugi odebrał 
m i  portm onetkę. D orożkarz zaczął w ołać o pom oc i 
krzyki jeg o  sprow adziły  polieyanta. Jednego rabusia 
Śaigurę zaaresztow auo.

— A R E S Z T O W A N IA . P olieya  aresztow ała K. 
G lobskiego, oskarżonego o usiłow anie zabójstwa i zb ie ­
g łego  z zesłania. A resztow ano W incentego W nuka, 
poszukiw anego przez k ijjw sk i sąd okręgow y.

—  W  S P R A W IE  H A N D L U  O W O C A M I. P o­
licm ajster w ydał rozkaz rozciągnięcia, bacznego nadzo­
ru nad handlem  ow ocam i, celem  niedopuszczenia sprze- 
dąży ow oców  niedojrzałych lub zgniłych.

—  ZA S Ł A B N IĘ C IA  G A S T R Y C ZN E . Dnia 5 
b. m. komisya sanitarna przy kijowskim zarządzie 
miejskim zaregestrowała 8 wypadkóvv, onegdaj zaś 3 
wypadki zapadnięcia na ostre cierpienia żołądkowe. 
Wszystkich chorych umieszczono w wydziale infekcyj­
nym szpitala Aleksandrowskiego. We środę opuściło 
szpital 7 rekonw alescentów , onegdaj— 8.

—  S A N C T A  S IM P L IC IT A R . W czora j w jednym  
7 ogródków  m iejsk ich  przed sądem , stróż schw ytał 'ja­
kąś elegancką panią na gorącym  uczynku rwania kwia­
tów. Dam a już m iał* spory bukiet w ręku. Sprawa 
oczyw iście  skończyła się w izytą w cyrkule i spisaniem  
protokółu. N aiw na pani tłum aczyła, że nio w iedzia ła  
o zakazie rw ania kwiatów w ogrodach publicznych. 
Za jście  całe skom plikow ała .ieszczo ta okoliczność^ że 
nieznajom a była przyjezdna i nie była zam eldowaną, 
tak, że do domu musiał ją  konw ojow ać stójkow y dla 
sprawdzenia tożsam ości je j  osoby.

—  D Z IW N E  T ŁÓ M A C ZE N IE . Student uniw er­
sytetu P . R -k i poznał onegdaj na K reszczatiku sw oją '1 
czapkę, skradzioną mu przed paru dniam i w «U dzia- 
ł o w e j » N ow y w łaściciel czapki podał się za syna 
pułkow nika A leksandra von M . i powiedzia>, ‘ że tego 
sam ego w ieczoru skradziono mu czapkę w restau racji 
S ołow cow a , i on wziął w kawiarni cudzą czapkę, «aby 
d o jść  do doinu.»

i -  O G L Ę D ZIN Y  S A N IT A R N E  R E S T  A U R A - 
G i i .  W  do. 5 sierpnia m iejska kom isya sanitarna do­
konała oględzin ca łego szeregu drugorzędnych restau- 
racyi i jad łoda jn i. Praw io we wszystkich tych 'restau- 
racyach kom isya wykryła w ykroczenia przeciw  najele- 
inentarniejszym wymaganiom hygieny i przepisom  sa­
nitarnym.

Zanotow aoo stan antysanilarny restauraćyi na­
stępujących: «F loren cya » przy ul. Bulw arno-R udriaw - 
skiej Nr 51 (w łaściciel A . Szajkiew icz), jad łoda jn i Si- 
m elskiego przy ul. D m itrijew skiej N r G, jadłodajni tu­
reckiej Suleimana przy ul. Stepanowskiej N r 2, p i­
wiarni W . K ratkofiłowa przy Bulwarze Bihikowskim 
N r 02, jad łoda jn i A . Zotow ej przy ul. D m itrijow skioi 
N r 4 oraz jad łoda jn i Rudonko przy ul. Stepanowskiej 
■N r 20.

O wszystkich w ykroczeniach przeciw  przepisom  
sanitarnym spisano protokóły, które zostały przosłane 
sędziom  pokoju.

—  M IŁ Y  T O W A R Z Y S Z  P O D R Ó Ż Y . W czoraj 
jadąca  z Kurska N N . zaznajom iła się w wagonie z ja ­
kimś jegom ościem , który zarekom endow ał się jako  m ie­
szkaniec Bordyczow a; poniow aż N . N . jech ała  do K i-

abY Poszukiwać jakiegoś zajęcia , nieznajom y 
obiecał je j znaleźć takowo w B erdyczow ie. Po przy- 
jc /.a zie  do K ijow a zaprow adził ją  do restauracji «Ja- 
kór:-> przy ul. B ozakow skiej, a potem do jak iegoś ho­
telu. Lu galanterya je g o  przybrała form y "jeszcze bar­
dziej dosadno, lecz po nieudanej próbie poprzestał .na 
ij- rb. w ziętych Da jak ieś sprawunki i znikł bez śladu.

. N. pojechała na dworzec i tu ujrzała go na pero­
nie. Zawiadomiła natychmiast o ws«ystkicm żandar­
mów, którzy aresztowali nioznajomego i oddali w ręce 
policyi miejskiej. v

Z  SĄDÓW.

Sprawa Aslanowa.
W czoraj w płynęła do izby sądow ci prośba A sK -

ow a o wozw anie św jadków  z jego strony Podanie
d^v św?od1r°. mW°  . um otyw ow ane na 3 arkuszach. M ię-
N o w S u  D RrPV5|1mZ, imy redaktora ^ z e t y  cP ośledn ija  » P' Brej Ima na znanego «króia  złodzic:;> Ge-
I '?n  n  nyCiJ ^  om kroniki sądowej: Lecht-rnana, D arsy, H elenę P opow ą i innych.

Z izby sądowej.
m Jesienna sesya departamentu karnego kijowskiej 
izby sądow ej rozpocznie się dnia 9 września ^ R o zp a ­
trzy ona następujące ważniejsze sprawy: Dnia 9 w rze­
śnia: Sprawa Spirydona Czerkasenki, oskarżonego 
z art. 1-.9 now ego kodeksu karnogo (napisanie i w y­
drukow anie broszury treści nielegalnej p. t «Churto-
S 1 .(burz,a^ sPrawa Nazara K araniw ieza i innycb, oskarżonych o samosąd. J

D nia 10 wrze-śaia: 1) Sprawa radcy honorowego, 
a\ kam ,sarzaJ)olicyi powiatu w łodzim iersko-w ołyńskie- 
§*? L ljasza żuk ow skiego , oskarżonego o defraudację . 
D  opraw a asesora k olegia laego, urzędnika kijowskiej 
in sp ek cji w ięziennej A ntoniego Rebrina, oskarżonego 
o sprzem ow iorzenie. 3) Sprawa sekretarza skwinskie- 
go pow talow ego zarządu ziem skiego. P iotra  Bożki, 
oskarżonego o d -fraudacyę. Dnia 1*2 września: 3) S pra­
wa pom ocnika komisarza cyrkułu łybedzkiego w K ijo ­
wie, regisiratora kolegia lnego M icnała Sudakow skiego 
oskarżonego o de frau d ację  i przestępstw a służbow e’ 
2) Sprawa żony adwokata przysięgłego, doktora m edy­
cyny Z o jii Bara^zcz-W »jucw ajngow ej, oskarżonej z *2 
c'.. ait. 133 now ego kodeksu karnego (przechowyw anie 
w ydawnictw  nielegalnych).
. . LYiia 15 września. Sprawa Ohisima S aw ick iego 
\ m nycb, oskarżonych o samosąd (art. 1489 i 1.400 ko­
deksu karnogo).

k r o n ik a  p o l s k a .
—  Nowe kościoły. R ok temu, po długim  oporze, 

rząd zgodził się na przyw rócenie zniesionej w 1865 r. 
parafii w W ie lk ie j B rzostow icy (eub. grodzieńska) 
W  bieżącym  m iesiącu pcłoźouo kamień w ęgielny pod 
nowy kośció ł tamże.

W  D ereczynie, pozbaw ionym ' przez 40 lat ko­
ścioła administrator dyecezyi w ileńskiej, ks. M icbalkie- 
wicz, ’ dokonał pośw ięcenia kamienia w ęgielnego pod 
nową świątynię.

  Kara za hymn. Z  rozporządzenia naczelnika
ochrony gub. piotrkow skiej, gonerał-m ajora Kaznakowa, 
kapelmistrza orkiestry częstochow skiej, Hugona N ei- 
dera, za wykonanie polpoitri pieśni polskich, pom iędzy 
któremi był hymn cB oże, coś P olskę*, skazano na 100 
rubli grzywien lub m iesiąc aresztu.

— * Zwycięstwo strzelców polakow. W  Ostendzie 
odbyło się d » . 28 lipca strzelanie konkursowe o nagro­
dę «im . Wellingtona:*, w klórem  uczestniczyło 47 strze­
lających. N agrodę zdobył p. Stanisław de Rozenwertb 
'< C ieleśnicy.

Nazajutrz odbył się konkurs strzelecki o «P rix
du kursaal*. z udziałem 02 strzelających. I tym razem
nagrodę zdobał polak, d r Stanisław Zaborow ski z W ar­
szawy.

W śród współzawodniczących byli wybitni zw y­
cięzcy  na różnych konkursach m iędzynarodow ych.

—  Komisya informacyjna. K om isya inform acyjna, 
utworzona p> zy Tow . im ienia El. Orzeszkowoj i Z jedno 
czenia polskich studentek we L w o w ie -u d z ie la  wszel­
kich in form acji, tyczących się zarówno sprawy zapisu 
na wszechnicę, jakoteż warunków utrzymania w wyżej 
wymieniouem m ieście, za przesłaniem  adresu i marki 
na odpow iedź. A dres: L w ów , ul. M ikołaja  1. 5 Kom i­
sya Inform acyjna Z jednoczenia  polskich stud.

—  Otwarcie pawilonu sztuki. W e  środę o godz.
4 -ej po poł. w obec zaproszouych gości, artystów oraz
przedstaw icieli prasy nastąpiło otw arcie na placu w y­
stawowym  w C zęstochow ie paw ilonu sztuki. Paw ilon 
ten, pomysłu Jana W itk iew icza , utrzymany w stylu za­
kopiańskim, przedstawia się niezw ykle pięknie i w y­
twornie. W  Domu Sztuki reprezentow ano są wszyst­
kie działy sztuki plastycznej: architektury, malarstwa, 
rzeźby i sztuki stosowanej. W o g ó le , wystawa sztuki 
robi wrażenie im pouującc.

Podczas otw arcia przem awiali: K. S kórcw icz, ar­
chitekt, któremu odpow iadał ks. Fullm ar.

Budow ę pawilonu rozpoczęto w połow ie zeszłego 
miesiąca.

—  Wyjazd d ra Grosza. Od kilku dni obiegały

ski te nie mają żadnej pow ażniejszej podstawy. Z a ­
miarem d-ra G ros/a  było od początku w yjechać z W ar-

sk iejj ___  .. . . . .
pozostał w W arszaw ie do niedzieli i udał się do (B eck  
dopiero o godż. 2 m. 23 po poł., po uprzedniem  p oże ­
gnaniu się z obocnym i na przystani Tow . w ioślarskiego.

O F I A R Y .

Na letniska dla przepracowanych kobiet: D o rąk
P- CzaehórsUei złożyła  K arolina Rudzka 3 rb.

Ostatnie wiadomości.
Nowy gabinet duński. Nowe minister­

stwo w Danii utworzyło się w  sposób na­
stępujący: prezesem rady ministrów i mini­
strem bez teki jest hr. Holstein-Łedreborg; 
ministrem skarbu Neer-gard, dotychczasowy 
prezes ministrów; ministrem obrony narodo­
wej J. C. Cliristenseń; robót publicznych —  
Thomas Larsen. Zachowali swe tekf mini­
strowie: spraw7 zagr. hr. Ahlcfeldt, sprawie­
dliwości — Hocgsbro, oświaty —  Soerensen, 
spraw wewn. —  Bernsten, rolnictwa —  Niel­
sen i handlu —  Hansen. N owy gabinet jest 
gabinetem koncentracyi lewicy. Szef gabi­
netu, hr. Holstein, jest pierwszym prezesem 
ministrów —  katolikiem. Powraca do życia 
politycznego po 20 latach odsunięcia ślę od 
hiego. Pomimo 70 latr jest on pełen życia 
i werwy, nader inteligentny, dobry mówca 
i polityk zręczny, cieszy się szacunkiem 
wszystkich partyi. Gabinet jeg o  będzie miał 
za zadanie urzeczywistnienie projektów obro­
ny kraju.

Powstanie w Jemenie. Rząd turecki w y­
dał rozkaz 5-emu korpusowi armii, stojące­
mu na kwaterze w Damaszku, aby wysłał 
swe wojska do Jemenu. Rząd daje 30,000 
funtów tureckich na zwalczenie powstańców, 
którzy w ostatniej potyczce zabili 160 żoł­
nierzy tureckich.

Parlament miał rozpatrzeć projekt pra­
wa o przyznaniu autonomii Jemenowi po­
dzielonemu na 2 wHajety, z których część 
górzysta zostałaby powierzoną pretendento­
wi Enam YahPemu z m iejscową żandarme- 
ryą i specyalnym budżetem; minister spraw 
weWn. oświadczył jednakże, że projekt ten 
jest przedwczesny i że nie wpłynie na ure­
gulowanie stosunków w Jemenie, gdzie 
przedewszystkiem trzeba stłumić powstanie.

Aeronauci niemieccy w Rosyi. Dwaj a- 
eronauci niemieccy, jadący balonem „Tschu- 
d i“ , którzy zostali, zaaresztowani na tery- 
toryum państwa rosyjskiego, są ju ż  uw ol­
nieni i powrócili do Berlina. Trzymano ich 
w Sosnowicach przez 4 dni, i dopóki ode­
brane im fotografie nie zostały sprawdzone 
przez władze wojskowe w Warszawie, które 
musiały stwierdzić, czy fotografie te nie ma­
ją w sobie nic takiego, coby m ogło dać pe­
wne informacye o stanie obrony kraju.

# Żeglarze napowietrzni oświadczyli w 
czasie wywiadu, źe robili zdjęcia kinemato­
graficzne, chcąc lepiej wym ierzyć szybkość 
lotu balonu.

Kónferoncye Edwarda VII. Król Edward 
VII przyjął przed paru dniami rumuńskiego 
prezesa ministrów Bfatiano, który przybył 
do Karlsbadu. W edług ińform acyi „Beri. 
Tagblattu“ , król angielski w kilku rysach 
zaznajomił Bratiano z polityką Anglii na 
Bałkanach i oświadczył, że Anglia niema na 
wschodzie celów egoistycznych i dąży tylko 
do utrzymania pokoju. Dodał kroi przytem, 
że Anglia będzie unikała wszystkiego, coby 
mogło zatamować normalny rozwój Turcy i 
konstytucyjnej.

Podróże Wilh&lma II. Cesarz W ilhelm 
bawić będzie w Wilkebushote do 14 sierp­
nia. Stąd uda się do Fischbeck i powróci 
do Potsdamu. Po krótkim pobycie w, Pots- 
damie cesarz niemiecki uda się do Świno­
ujścia, gdzie będzie obecnym  na manewrach 
floty niemieckiej.

ftosya w Persyi. Z W iednia donoszą 
do „Beri. Tagbl.", że rząd rosyjski nie jest 
jeszcze zdecydowany na wycofanie na rasie 
swych wojsk z Persyi. Rosya je -1 zdania, 
że sytuacja  w Persyi nie wyjaśniła się jesz­
cze dostatecznie i obawia się wznowienia za­
burzeń, grożących życiu i mieniu poddanych 
rosyjskich.

T e l e g r a m y .

(Od korespondentów własnych).
Samorząd miejski w Królestwie.

Petersburg. — Podczas jesiennej sesyi 
zostanie wniesiony do Dumy Państwowej

projekt prawa o samorządzie miejskim w 
Królestwie Polski cm.

Qbchód Mickiewiczowski w Turcyi.
Petersburg.— Z Konstantynopola kom u­

nikują, że wr rocznico ygonu Mickiewicza 
w ybitni członkowie komitetu „Jedność i po- 
->tępu zorganizowali uroczysty obchód. W u- 
roczystości przyjęli udział członkowie kolo­
nii polskiej, Machmud-basza i wiele innych 
osób.

W sprawie wyborów.
Petersburg.—  W rozmowie z współpra­

cownikiem „Peter. ZizńĄ Chwoszcziński za­
znaczył, że pożądaneby było wystawienie 
kandydatury hr. Wittego na posła do Du­
my Państwowej od miastu Petersburga.

Petersburg. —  Lewica popiera kandyda­
turę Łutagina.

Kadeci wystawiają kandydaturę Gru- 
zenberga.

0 profesoracie kijowskim.
Petersburg.— W  liście do „Now. W rem .“ 

rektor uniwersytetu kijowskiego, Cytowicz, 
odpowiadając Mielnikowowi, oświadcza, że 
profesorat kijowski nie jest winien zbytuie- 
go zajęcia się polityką. Cytowicz przyzna­
je, iź władza uniwersytecka postąpiła co- 
prawda lekkomyślnie, pozwalając studentom 
na zwoływanie wieców bez wszelkich ogra­
niczeń, lecz naprawiła wkrótce potem ten 
błąd, przywracając dozór nad studentami.

Dalej Cytowicz wypowiada się w obro­
nie profesorów, zaznaczając, iż zawsze stali 
oni na wysokości swego powołania, jako mę­
żowie nauki.

W sprawie Butowicza i Suchomlinowa.
Petersburg. —  „R uśrt informuje, że gu­

wernantka Butowicza, Laurentz, złożyła pro­
kuratorowi prośbę, w której oświadcza, iż 
gotową jest udowodnić swą dziewiczość 
świadectwem lekarskim. Dalej oznajmia 
ona, iż 4 świadkowie zakomunikowali listo­
wnie Butowiczowi, że przypisywano iin ze­
znania i  podpisy p od f temi zeznaniami są 
fałszowane, zaznaczając przytem, iż Sucho- 
mlinow proponował im pewną kwotę pie­
niężną za krzywoprzysięstwo, lecz oni uie 
przyjęli tej propozycyi i wtedy żona Buto­
wicza sfałszowała ich podpisy pod zezhiania- 
mj, a Suchomlinow prosił oberprokuratora 
synodu Łukjanowa, aby uznał zeznania za 
wiarogodne bez sprawdzania takowych.

Laurentz prosi prokuratora o pociągnię­
cie pani Butowicz do odpowiedzialności są­
dowej.

Urlopy ministrów.
Petersburg— Podczas nieobecności ko­

rzystającego obecnie z urlopu Stołypina o- 
bowiązki prezesa gabinetu ministrów będzie 
pełnił Łukjanow.

Minister komunikacyi Kurio w wyjechał 
do Krymu.

Wizyta sułtana.
Petersburg.— „Now. W rem .“ informuje, 

żc sułtan turecki zamierza zwiedzić Rosyę 
we wrześniu 1910 r.

W sprawie zam kni$ęirka$y literatów.
Petersburg. —  Po wyjaśnieniu niesłusz­

ności zarzutów, jakoby kasa literatów utrzy­
mywała stosunki z terorystami, Kryżanow- 
skij powołał się na list, adresowany do Ko- 
łubowskiego, w  którym emigrant prosi o za­
pomogę dla siebie i kolegów. Kołubowski 
utrzymuje, iż listu takiego nie odebrał.

Kasie literatów pazwolono w dalszym 
ciągu dokonywać wszelkich operacyi do cza­
su ostatecznej likwidacyi, która ma się od­
być we wrześniu.

„Ruś“ , poruszając sprawę zamknię­
cia kasy, zapytuje czy nie stało się to za 
sprawą Azewa i Hartinga, którzy w ten 
sposób pragną się zemścić na prasie za re- 
wełacye, które ich skompromitowały.

W sprawie związkowców.
Petersburg.— Bulaceiowi oznajmiono, że 

na sąd w T^riokach będą dopuszczeni tylko 
świadkowie w ezw ani' przez sąd. Żadne de­
mon stracye nie m ogą mieć miejsca.

Sądowi finlandzkiemu oznajmihnó, iż 
pogłoski o tem, jakoby rząd jest zaintere­
sowany w pomyślnym dla związkowców 
zakończeniu procesu, są bezpodstawne. J e­
śli sprawiedliwość będzie tego wymagała, 
rząd wyda Dubrowina.

Konflikt grecko-turecki.
Petersburg.— W  Turcyi powstało podej­

rzenie, że w manifestacyach, które miały 
miejsce wr ostatnich czasach brali udział 
oficerowie greccy. Oczekiwane jest zerwa­
nie stosunl;ów dyplomatycznych.

Różne.
Petersburg.— W  początku września ma 

przyjechać do Krymu nadzwyczajne posel­
stwo tureckie. '

Petersburg.— Związek „Michała A rcha­
nioła* wznowił swą działalność.

Petersburg. —  Cesarz W ilhelm obiecał 
podarować armii tureckiej diriżabl.

P e te rsb u rg .— Senator Garin czyni sta­
rania o udzielenie mu audyencyi przed w y­
jazdem do Irkucka.

Petersburg..—  Kokowcew wyjeżdża do 
gub. saratowskiej w sprawie likwidacyi 
Banku włościańskiego. W  czasie nieobec­
ności Kokowcewa, obowiązki jego  będzie peł­
nił czasowo W eber.

Petersburg.— Przez wileńską izbę sądo­
wą wkrótce będzie rozpatrywana sprawa 
słuckiego marszałka szlachty, Łopuchina, o- 
skarżonego o nadużycie władzy.

(Od Agencyi Petersburskiej).

Grodno. —  Na manewrach pod Brze- 
ściem-Litewskim został zabity kapitan ko- 
w ehkiego pułku—Poznański.

Połtawa. —  Został otwarty zjazd agro­
nomów w celu zorganizowania pomocy agro­
nomicznej dla drobnych gospodarstw rolnych.

Petersburg.— W  mieście, w ciągu doby 
ubiegłej, zachorowało na cholerę ‘27 osób, 
zmarło 13; pozostaje chorych 336 osób.

Bfagowieszczeńsk. — Na przystani zgo­
rzał parowiec „Rybak“ . Straty wynoszą 
100,000 rb.

Rypin.—  Wczoraj, w czasie nabożeństwa, 
piorun uderzył w cerkiew. DuchoWny i trzy 
osoby z publiczności zostali kontuzjowani.

Petersburg.—Na poligonie w Gatczynie, 
w obecności Najjaśniejszego Pana, odbyła się

cerkiewna parada wojsk. Na paradzie znaj­
dowała się także królowa grecka, Wielkie 
Księżne i W ielcy Książęta, członkowie świty 
i wojskowi atiac/ws państw zagranicznych.

Libawa. —  W Porcie Aleksandra 111. 
w klubie marynarki, wydano obiad na cześć 
marynarzy przybyłej tutaj eskadry angiel­
skiej. Dzisiaj miasto podejmuje gości w Kur- 
hausic.

Petersburg. —  Były naczelnik bojowej 
drużyny związku narodu rosyjskiego, Jus- 
kiewicz-Krńskowskij, został wydany władzom 
finlandzkim i osadzony w’ więzieniu w Wv* 
borgu.

Petersburg.— Przybył tutaj na wielkie 
manewry wojskowe generał-dyżurny armii 
ungielslGej sir Hamilton.

Odcsa. — W sprawie świętowania nie­
dzieli, komitet wydawców, członków komite­
tów redakcyjnych i zecerów zwołuje na dzień 
1 października konferencję przedstawicieli 
prasy południowo-rosyjskiej. Do powyższego 
terminu gazety nie będą wychodziły w po­
niedziałki. Specjalne biuro zajmie się pra­
cami przygotowawczemu, związanemi ze zwo- 
łłuiiem zjazdu.

Cholera.

Petersburg. —  W  Petersburgu podczas 
jednej doby zachorowało 27 osób, zmarło 10; 
w szpitalu leży 34G.

W Archangielsku zachorowała 1, zmar­
ły 2 osoby.

W  Rydze zachorowało 6 osób, zmarła 1.
W  Dorpacie zmarła kobieta, która przy­

jechała z powiatu pskowskiego.
W Mohylowie, we wsi Dmitrokowszczy- 

nie zachorowały 2 osoby, zmarła 1.

„Times* donosi, że syndykat am ery­
kański zamierza przystąpić do budowy kolei 
żelaznej w Małej Azyi od Angory do jezio­
ra Wau, z odnogami do Diarbckiru i Mosu­
lu. Drugie towarzystwo czyni starania o 
koncesję ńa budowę kolei od Aleksandrety 
przez Allepo do Eufratu.

Kanea. —  Da. 7 sierpnia w nocy rząd 
kreieński otrzymał z Kandyi telegram, infor­
mujący, że, zawdzięczając pośrednictwu me­
tropolity, porządek został przywrócony. Lud­
ność usunęła flagę grecką i doręczyła ją  
władzom.

Teheran.— Ogłoszona została lista obra­
nych posłów. W szyscy posłowie są ludźmi 
z wykształceniem. Dla uczczenia ich w ybo­
rów wojska biją z armat, ludność puszcza 
fajerwerki.

Szef policyi Jefrem w tych dniach udaje 
się z oddziałem do Zendżanu, ogniska ruchu 
reakcyjnego, rozwijającego się pod kierow­
nictwem inułły Kurbanoniali.

Saloniki. —  Ogłoszony został bojkot to­
warów greckich i statków.

Marienbad. — Fligel • adjutant cesarza 
Franciszka Józefa przybył tu wczoraj z odrę­
cznym listem cesarza do króla Edwarda. 
Ad j u tan t zaproszony został do hotelu, gdzie 
przebywać będzie w  charakterze gościa kró­
lewskiego.

Ateny.—Dnia 5 sierpnia minister-pre- 
zydent Balii wręczył ambasadorow-i tureckie­
mu odpowiedź rządu greckiego na ostatnią 
notę Porty. Minister spraw7 zagranicznych 
wręczył także tę notę przedstawicielom czte­
rech mocarstw opiekuńczych.

Teheran. —  Rząd polecił uwolnić księ­
cia Zilji Sułtana i pozwolił mu wyjechać 
z Persyi.

Berlin— W  Schrmebergu runęła żelazna 
wieża w chwili, gdy pociąg kolei obwodo­
wej przechodził przez plac, należący do to­
warzystwa gazowego „ImperiaP. Odłamki 
konstrukcji żelaznych, spadając, uszkodziły 
parę. wagonów. Wiele osób poniosło obra­
żenia.

Sztokholm .—  R edakcje wszystkich ga­
zet prywatnych Sztokholmu wdrożyły po­
wództwo do szweckiego związku drukar­
skiego, z racyi zerwania przez ten związek 
umowy z pismami i wymagają pokrycia po­
niesionych strat.

Ministerstwo spraw wewnętrznych otrzy­
mało zawiadomienie o całkowitem wznowie­
niu robót w szeregu przedsiębiorstw w róż­
nych miejscowościach Szwecyi. Z 800>000 
robotników rolnych zastrajkowało tylko oko­
ło 1,000. Zarząd szweckiego nacyonalnego 
związku robotników rozesłał okólnik, w któ­
rym zaznacza, iż strajk przyjął kierunek nie- 
porządany i dlatego proponuje przerwanie 
go do 10 sierpnia. '

W edług obliczeń rządu, do dnia 3 sier­
pnia zastrajkowało 284,418 osób, rozpoczęło 
pracę około 10,000.

Wczoraj puszczono w ruch 28 fabryk 
tkackich i 9 innych.

Strajk ma przebieg spokojny.
Berlin.— Gruzy baszty T-wa gazowego, 

która wczoraj sie zawaliła, rozbiły wagon 
pociągu kolei obwodowej. Jeden pasażer 
został raniony ciężko, czterech lżej.

Teheran. —  Chan makiński wyraził 
swe uczucia wiernopoddańcze nowemu sza­
chowi.

Kopenhaga. —  Z powodu mianowania 
wice-prezydenta Folketinga ministrem obro­
ny państwowej, wice-prezydeniem został 0- 
brany dym isjonow any minister komunika­
cyi Senderup.

Sztokholm. —  W  Sztokholmie, w pobliżu 
Gcteborgu, odbyły się demonstracye przeciw 
łamistrejkorri. Ruch pociągów na kolejach 
rządowych, odbywa się normalnie, ilość p o ­
ciągów osobowych zmniejszyła się o 15, to­
warowych zaś o 90. Na 142 kolejach pry­
watnych ilość pociągów zmniejszono o 97. 
Na ulicach Sztokholmu panuje zwykłe oży­
wienie; teatry któlewskie otwarte; wystawa 
jest zwiedzaną licznie przez publiczność. Po­
goda piękna.

Wiedeń.—.Wymianę depesz między cesa­
rzem Franciszkiem Józefem i królem Ed­
wardem, oraz toast wniesiony przez króla 
w dniu urodzin cesarza, „FremdCnblatt* uwa­
ża za symbole wzmacniających się węzłów 
przyjaźni między obu krajami i zwraca uwa­
gę, że w prasie angielskiej również dostrze­
ga się zmianę w stosunku do Anstro-W ę­
gier. Roztrząsając artykuł „Times’aa, po­
wiada, że zaszła zmiana jest widocznym re­
zultatem energicznej prasy angielskiego mi­
nisterstwa, skierowanej do wyjaśnienia sta­
nu rzeczy i popieranej gorliwie przez gabi­
net wiedeński. Następnie „Fremdenblatt* 
obala twierdzenie „Timesa5a“^ że Austrya 
projektem saudżakskiej drogi żel. zadała 
pierwszy cios śmiertelny status quo i tem 
przygotowała iiaruszenie zgody zRęsyą. Drogę 
można było pogodzić z umową miirzstegską. 
Faktycznie status quo,\ wraz z reformami 
w Macedonii, zostało pogrzebane przez ture­
cką rewolucyę, która, zdaniem gazety, zo­
stała spowodowana kontrolą europejską rzą­
dów Macedonii; bezpośredni jednak powód do 
wybuchu rewolucyi dało spotkanie w Rewlu. 
Tymczasem rewolucya młodoturecka w yw o­
łała konieczność przejrzenia rosyjsko-angiel 
skiej polityki na Blizkim W schodzie i zała­
godziła nieporozumienia. Teraz Austrya stoi 
znów na równi z Rosyą i Anglią. Gazeta 
ma nadzieję, że Austro•'Węgry  ̂ i Anglia 
prędko nauczą się rozumieć siebie wzajem ­
nie, lepiej, niż w  roku ubiegłym.

Kanea. — Rząd Krety^ zapewnił konsu­
lów’ państw - protektorów, że zamierza uledz 
żądaniom państw ,po przywróceniu porządku 
w Kanei. W ywieszony sztandar grecki zo­
stał usunięty przez władze, lecz tłum uzbro­
jony znowu go wywiesił. Oddział m ilic ji, 
który był obecny przytem, n ie 'm ógł zapo- 
biedz tej dem onstracji. W Kanei panuje 
spokój.

Londyn. —  Izba gmin przyjęła w trze- 
ciem czytaniu projekt prawa unii południo­
woafrykańskiej.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
(Telegram  specyalay).

Petersburg. —  G iełda Kałasznikowa. Z owsom  
słabiej, 7. inoem i zbożami spokojn ie, na pszenicę niem a 
zapotrzebowania. Pszenica 1 rb. 15 —  1 rb. 20 kop., 
ż>io w nat. 1 1 8 -1 2 0  zoł. 93 kop., ow ies wyborowy 
8 4 - 8 8  kop., zw ykły 7 8 —83 kop., otręby pszenno 74 — 
75 kop., mąka pszenna pytlow ana 2 rb. 3 5 - 2  rb. 55 
kop., inąka pszenna 1 gat. 1 rb. 90 —2 rb. 10 kop., m ą­
ka rostowska N r. 0 2 rb. 45 kop., Nr. 1 2 rb. 20 — 
2 rb. 30 kop.

Jolec. —  Pszonica girka 1 rb. 02 kop., żyto 84 
kop., owies targowy 55 kop., folw arczny 60 kop.

Libawa. — Z  owsem słabo, z żytem usposobienie 
stałe. Żyto 93 kop., ow ies biały 76 kop., czarny 
70 kop.

Moskwa. —  Mąka żytnia 1 rb. 18— 1 rb. 21 kop., 
owies 75 — 77 kop., siemię słonecznikowe 1 rb. 55 —  
1 rb. 80 kop.

Królewiec. — Usposobienie naogói stałe, z o trę ­
bami i rapsem słabe. Pszenica 157 —  165 mar., żyto 
126 mar., jęczm ień 114 —  121 mar., otręby 108 —  110 
m a r, groch 1 6 5 -2 0 5  mar., raps 120—130 mar., maku­
chy słoneczuikow o 131 —  133 mar., konopne 95 — 
90 mar.

Berlin. — Usposobionie słabe. Pszonica na krót­
ki termin 217VS mar., na dłuższy 21P/4 mar., żyto na 
krótki termin 1743/ 4 mar., na dłuższy 171 V« mar., ow ies 
ua krótki termin 100 mar., na dłuższy 159 mar., ję c z ­
mień ros.-duDajski 1 3 8 -1 4 0  mar.

GIEŁDA.
Petersburg, 7 sierpnia.

W eksle term inowe na Londyn 3 in. 10 f. st. —  .—
„ czeki za 10 f. st..... '.................  94,50
„ na B erlin  3 m. za 100 m. . . 45.93
„  czoki za 100 mar. . . . 46,21
„  na Paryż 3 m. za 100 f r . . . . —

. o czeki za TOO fr. . . , 1 • ’ 37,f>2'-
D yskonto g ie łdow e . ’ ...........................  — •—
4°/0 państwowa r e n t a ....................  80
5 %  Pożyczka 1905 r.............  100
5 %  pożyczka 1908.r..............................  997/s
41/3 P ożyczka 1905.r................................  091/*
5°/0 Pożyczka 1906. ............................  99r/8
4 l/a0/0 pożyczka 1909 r.......................9 P /S— 95_
4°/0 L isty  zast. Szlach. B a n k a . - . Hlr/s
4 l/-2°/o L isty  zast. Szlach Banku Z iem . 873/«
5 %  » * „  „  94
4 %  Św iadectw a W łościańskie. . . 82

5 %  św iadectw a w łościan....................  9*
5°/0 pożyczka prem. 1864 r. . . 425

„  1866 r........................... 315
5 %  obi. prem. Szlach.-Banku . . . .  285
3l/v!% Listy Zast. Szlach. BaukuZiera. IVl2— 78
4y.j°/0 Oblig. Petorsb. M. Kred. T -a  833/ 4— 85J/ t 
5 %  „ Bakińsk. . 7 5 7 *—'6
5°/0 Oblig. K ijow sk. M. Kred. T-w a 83 — 85
41 y %   ̂ b —
5°/0 Oblig. M oskiow sk. K red. T -a  . 98 — 100
47?,°/° n n „ • ^
W / o  Oblig. O desk. K red. T -a .  . . 100*/2
50/ . , 92
4 0 ,  l  hessar.-T aor.B .Z iem . 837*
41/., W ileńk. B anknZ iem . 84 ‘ /2
47 ;  ;  Donsk. „  8272
41/.. Kiiowsk.Banku Ziem . 81
47 ,  „  M oskiew sk. „ . 8P /4— 85
4 7 a „  Niz.-Samar. „  83 71— 84 7 3
41/2 „  Połtaw sk. „  . 83
4 7 a „  Tulsk. „  84-7*
4 7 a „  1 Charkowsk. „  847*
472 L isty Zast. Ciiers. Banku Ziem . 843/ fi— 851/* 
A k cve  J-go T-a Ż eg l. po D nieprze . . 70

„ " 2-go „  * » , » • ' 03
A k c je  T -a  Kaukaz i Me r k u r y . . .  —
A k cye Rosyjsk. Tow. Zegl. Handl. Czarn. —

„  Ilos. T -w a transport, i asekur. . 547*
T-a Ubezpieczeń „R o s y a * . . . 3(*,5

” Mosk. K. W oroneż, kolei . . —
M osk. W ind.-R ybinsk.................  84
P oł.-W sch ód , k o l e i ......  1207*

„ A zow sko-D ońsk ............................  540
„ W ołżsko-K am sk. b.......................  8117

Rosyjsk. dla Handlu Zew n . 374
A k cye Ros.* Cbińsk.............................  218

„ R os. Handl. Przem ysł........  30078
A kcye Petorsbursk.M iędzynar. K om erc. 391

„ Petersb. D yskont. 'P ożyczk . . . 418
„  Petersb. Pryw atni.-K om m . . . 527-2
„  K ijow sk. pryw. banku handl . . 292
„  Besarabsko-Tauryok . . . .  588
„ W ileń3k. Z iem sk. Banku . . . 505
„ Dońsk. Banku Ziem sk. . . . 568

A kcye K ij. Banku Z io m sk ie g o . . . . 033
„ M oskiow sk. „  . . . .  605
„  N i żegor.-Sam ar. „  . . . .  G2»
„ Połtaw sk. „  . . .  527

■ „  Petersb.-Tulsk. „ . . . .  389
„  Charkowsk. „  . . . .  370
„  Bakińsk. T -a  N afto w................... 304
,  K aspijsk. T -w a . . . .  4910

N aft. i llan d i.T -a  Mautasz. i Ko. 130
U działy Naft. T -a  Br. N obel . . 10600— 10700

T ow . N aft. Br. N obel . . . .  —
A k cye Brańsk. K opalni W ęgla  . . 153 — 155

„  Brańsk* R els . F a b r...................  1123/4
* N aft. T -w a Hartman . . . 213

Kołoraieńsk. Fabryki . . . .  1597^
„ Fabr. M alcew sk .......................  342— 347

„  Petersbursk. M etallurg. . 130
„  N ikopol-M ariupólsk  . . . .  53>/0

P utiłow sk ..........................................5033/ 4
R osyjsk . Balt. F abryki . . . 3257*

,  R os. Fabr. Jokomot. (B ue) . . 187
, T -a  Odlewni stali „Sorm ow o* U 8y 2

A k cye  Fabr. W ag. F e n i x ....................  187
, „  T -a  ,D w ig a tie l“ ....................  50

D ońsko-Jurjew sk. M etali. T -a  . 85

U sposobienie z w aloram i m ocne; z papierami 
dyw idendow ym i ku końcow i g iełdy  m ocniejsze; z pro- 
miówkiuni w zniżce.
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Rozczarowane.
(Z życia haremów tureckich).

„Zaledwie kawałek Bosforu oddziela 
r a s  o d  siebie, a jednocześnie jaka przepaść 
niezgłębiona leży między nami, ile nie­
p r z e b y t y c h  p rze sz k ó d  i ta c ią g ła  obawa, że 
możemy już nigdy nie zobaczyć się z sobą.

„I nie bacząc na to wszystko, pragnę­
łabym tak bardzo, aby pan, opuszczając mo­
ją ojczyznę, zachował mnie w swej pamięci 
nie jako widmo nieuchwytne... Chciałabym 
żyć w pańskiej duszy, jako istota realna, 
jako mała, biedna, smutna rzeczywistość.

„Czy wie pan, co przypomniały mi te 
róże, po których szłam przed chwilą?..

„One przypomniały mi taki sam potop 
liści, rozsypanych przed niespełna dwoma 
laty.

„Ale nie było to lato...
„Mieliśmy wówczas już jesień...
„Było to w październiku, liście drzew 

już pożółkły, zaczynały się chłody i mieli­
śmy nazajutrz wracać do miasta...

„Rzeczy były już poskładane...
„W domu panował bezład...
„Wyszłyśmy do ogrodu, aby się z nim 

pożegnać i nazbierać ostatnie kwiaty...
„Przykry wiatr huczał wśród gałęzi, a 

stara niewolnica, Irfane, trochę wróżka, za­
pewniała nas, że dzień dzisiejszy jest wy­
jątkowo dobry do wróżby.

„Przyniosła nam więc kawy do zaci­
sznego w głębi ogrodu zakątka i, jak dziś, 
widzę ją u nóg naszych zatroskaną tern, co 
miała czynić...

„W  filiżankach Zeyneby i Meleki uj­
rzała ona tylko przyjemności i podarunki... 
Były wszak jeszcze tak młodemi...

„Natomiast patrząc pilnie w moją, po­
kiwała głową i rzekła:

„ — Masz przed sobą miłość, ale mi­
łość wiarołomną.

„ — Przez długi czas nie będziesz nad 
Bosforem, a gdy wrócisz, kwiaty twego 
szczęścia—opadną.

„ — O biednaś ty, biedna! Twój łos­
io miłość i śmierć!..

„I istotnie przyjechałam lu dopiero tego 
Ja'a, po mojcm nieszczęsnem małżeństwie.

„Czy nie są to czasem kwiaty mego 
szczęścia?

„Wszak jam nigdy go nie zaznała...
„Nigdy wszakże jej przepowiednia nie 

stanęła mi przed oczyma tak żywo, jak 
dzisiaj:

„ — W losie twoim jest tylko miłość 
śmierć..."

Dżenana.

XXV.
Widzieli się dosyć często, w czasie o- 

statnich dni tego cudownego łata.
Przynajmniej raz na tydzień ich kajaki 

spotykały się z sobą na Słodkich Wodach 
azyatyckiego brzegu, ą Zeyneba i Meleka, któ­
rych rysy zaledwie były dostrzegalne przez 
gęstą gazę czarnej zasłony, uśmiechały się 
doń dyskretnie.

Spotykali się również i u dobrej mam- 
ki w Stambule, bo na Bosforze one były o 
wiele swobodniejsze, niż w ogromnym do­
mu w dzielnicy Khassim-Baszy i znajdywały 
tysiące powodów do wyjazdu na miasto i do 
zgubienia po drodze swoich niewolników.

Co prawda, każda taka wycieczka wy­
magała tysiąca chytrych pomysłów, które 
lada chwila mogły zawieść i zmienić nie­
winną przygodę na straszliwy dramat, ale 
jak dotąd, wszystko szło bardzo szczęśliwie 
i pomyślnie, co dodawało im odwagi i- po­
pychało do kroków jeszcze bardziej ryzy­
kownych.

— Mógłby pan to opowiedzieć w „świę­
cie" i niktby panu nie uwierzył—żartowały 
czasem.

Gdy tak siadywali razem w małym 
domku stambulskim, zdarzało się czasem, 
że Zeyneba i Meleka podnosiły swoje woale 
i odkrywały cały owal twarzy, zostawiając 
tylko włosy pod czarnem przykryciem, a 
wtedy miały wygląd małych zakonnic, mło­
dych i wytwornych.

Tylko Dżenana nie zgadzała się na to.
Nie można było odgadnąć ani jednego 

rysu jej twarzy pod tym welonem, równie 
ponuro-czarnym i nieprzeniknionym, jak 
pierwszego dnia.

A on nie próbował nawet ją przekony­
wać, obawiając się jakiegoś stanowczego 
słowa, które raz na zawsze pozbawiłoby go 
nadziei ujrzenia kiedykolwiek jej oczu.

Umówiwszy się początkowo z niemi, 
ośmielał się czasem wieczorem iść i słuchać 
ich muzyki, w czasie tych nocy bosfor­
skich — nieruchomych i zdradliwych — gdy 
zupełny spokój panuje w powietrzu, gdy jest 
ciepło i czarodziejsko, a jednak nagle i nie­
spodziewanie całem ciałem wstrząsa chłód 
przenikliwy.

Niema prawie dnia letniego, aby chło­
dny wiatr, dmący z Czarnego morza, nie 
dosięgną! przesmyku i nie"okrywał go pianą.

Ale gdy zachód słońca się zbliża, wiatr 
zcicha nagle, jak gdyby go kto zatrzymał.

O zmierzchu prawie doskonały spokój 
okutuje drzewa wybrzeży—wszystko dokoła 
staje się nieruchomem i jak gdyby ześrod- 
kowanem w sobie, powierzchnia wód zmie­
nia się w gładkie zwierciadło, zupełnie po 
zbawione zmarszczek, do którego zaglądają 
gwiazdy, księżyc i tysiące ogników, pałają­
cych w domkach i pałacach.

Wraz z ciemnością na obadwa brzegi

krańcowe Europy i Azy i spuszcza się spokój 
wschodni, a wilgotne powietrze prze­
smyku otacza wszystko dokoła lotną 
mgłą, w której zlewają się, zmieniając for­
my i dziwnie olbrzymiejąc, przedmioty bli­
skie i dalekie—góry, lasy, meczety, tureckie 
i heleńskie wioski i małe zatoki azyatyckie.

Te zatoki są bardziej milczące od eu­
ropejskich i wieczorami sprawiają wrażenie 
niezmiernej ciszy, zastygłej w niewysłowio- 
nym spokoju.

Terapię, gdzie mieszkał Andrzej i „yaH“ 
jego trzech przyjaciółek rozdzielała prze­
strzeń, dla przebycia której trzeba było oko­
ło pół godziny.

Za pierwszym razem udał się tam w  
swoim w ła s n y m  k ajak u  i doświadczał nie- 
wysłowionej rozkoszy ,  płynąc wśród nocy 
tak, jak gdyby dotykał samej wody, jak 
gdyby leżał bezpośrednio rospostarty na 
niebiefcko-srebrnem zwierciadle cichej prze­
strzeni wodnej.

Europejski brzeg, w miarę, jak się o- 
deń oddalał, zdawał się również wypełniać 
ciszą i czemś tajemniczem, a jego ognie 
niezliczoną masą złotych błysków, zda się, 
przenikały w samą głąb wód ciemnych.

Dźwięki wschodniej muzyki, wydosta­
jąc się z małych nadbrzeżnych kawiarenek 
oraz dziwne melodye kawiarniczych śpiewa­
ków, dochodziły aż tutaj i roznosiły się da­
leko nad morzem...

I nawet okropne orkiestry Terapii, 
zmiękczone oddaleniem i czarem nocy sta­
wały się przyj emnemi dla ucha.

A wprost przed nim, jako cel jego wy­
cieczki, leżał wspaniale zarysowany brzeg 
Azyi, zaś gęste masy zieleni i wzgórza, kryte 
lasem, wznosiły się przed nim, jak czarne 
gromady, pochylone nad swoim wy wróconem 
w wodzie odbiciem.

Ognie błyszczały tu nie tak jaskrawię 
i spotykały się rzadziej; a padały one z po­
za okratowanych okien, gdzie wyobraźnia 
zgadywała obecność kobiet, których widzieć 
nie można.

Tym razem, Andrzej nie ośmielił się 
zatrzymać w swoim kajaku pod oświetlone- 
mi oknami swoich przyjaciółek i popłynął 
dalej.

Wyszycia na odzierzy jego wioślarzy 
błyszczały w świetle księżyca tak jaskrawię, 
że mogły wzbudzić podejrzenie któregokol­
wiek bądź z murzynów, stróżujących na 
brzegu...

A zresztą sami jego wioślarze tureccy, 
nie bacząc na swoją wierność, bez chwili 
wahania się, wydaliny jego, gdyby tylko 
zjawiło się u nich podejrzenie co do stosun­
ku między gospodarzem-europejczykiem i 
kobietami tego haremu.

W dniu następnym zjawił się tu w 
biednej łódce rybackiej, których tysiące peł­
zają nocą po Bosforze.

Teraz mógł zatrzymać się długo, uda­
jąc, że zarzuca sieci.

I usłyszał śpiew Zeyneby, której akom­
paniowała Meleka i Dżenana, i poznał jej 
młody głos namiętny — silny, piękny, zwła­
szcza na niższych nutach, wspaniale 
brzmiący.

Chwilami dawało się w nim wyczu­
wać jakieś nieuchwytne załamania się, co 
czyniło go jeszcze bardziej pociągającym, 
sprawiając wrażenie krótkotrwałości.

W połowie września zdecydowali się 
na czyn prawdziwie niesłychany.

Wejść razem na wzgórze, różowe od 
wrzosów i odbyć tam wśród lasu wspólną 
przechadzkę.

I stało się to bez najmniejszej prze­
szkody, wprost nad Bejkozem, punktem a- 
zyatyckiego brzegu naprzeciwko Terapii, 
wybranym przez Andrzeja dla codziennych 
przechadzek po zachodzie słońca.

Jak wypowiedzieć czar tego Bejkozu, 
który stał się potem jednem z najulubień- 
szych i najbezpieczniejszych miejsc ich 
spotkań!

Zwłaszcza po Terapii, z jej gwarem i 
ruchem bezmyślnym, był to czarowny zaką­
tek milczenia, gdzie w cieniu starych drzew 
wszystko dokoła tchnęło spokojną zadumą 
czasów, które już minęły.

Za małem wybrzeżem, wyłożonem bia- 
łemi taflami staremi, biegła rajska dolina, 
leżąca w cieniu odwiecznych platanów, któ­
re, zda się, nie należą do naszego klimatu 
i którym wieki nadały formę indyjskich bo- 
abów i bananów.

Pokryta jesienią aksemitnym dywanem 
traw, o wiele delikatniejszych od tych, któ­
re u nas wymagają długiej kultury i pil­
nych starań, była, jak gdyby specyalnie 
przeznaczona na miejsce przechadzek, po­
święconych zbożnym i smutnym rozmyśla 
niom.

Rozmiar jej (półmilowy) jest właśnie 
dostatecznym, aby, będąc małą, nie wyda­
wała się ciasnem więzieniem, a dokoła za­
krywa ją szereg wzgórz zalesionych.

Turcy oceniając jej piękność nadzwy­
czajną, nazwali ją „Doliną Wielkiego 
Boga"...

Bosfor, który leży tuż obok, swoim 
ruchem nieustannym naruszałby to skupie­
nie, które tu panowało, lecz na szczęście pa­
górki zakrywają go od oka i potęgują wra­
żenie absolutnej samotności i ciszy, wśród 
której słychać tylko wieczorami fujarkę pa­
stuchów, gdy wśród gór okolicznych zbiera­
ją stadka swoich kóz rozpierzchłych.

Majestatyczne platany, rozrzuciwszy po 
ziemi olbrzymie swoje korzenie, niby węzę 
olbrzymie, tworzą, przy wejściu do doliny, 
rodzaj świętego lasu, a potem rzedną, a je ­
szcze dalej wyciągają się w aleje, tworząc 
małe polanki, po których wieczorami prze­

chadzają się kobiety tureckie w b?ałyc.h za­
słonach.

Płynie tu strumień, pełen żółwi i po­
kryty szeregiem mostków drewnianych, a 
na jego brzegu, w małych chatkach, lokują 
się latem przekupnie kawy tureckiej.

Tu właśnie, zwłaszcza w piątki, siadają 
mężczyźni z fajkami nargilowemi, patrząc z 
oddali na kobiety, przechadzające się tu i 
tam na całej przestrzeni tej doliny marzeń.

Chodzą one grupami po trzy, cztery, a 
czasem i po dziesięć, a odzież ich z jedna­
kiej materyi i jednakowego koloru (najczę­
ściej jest to różowy lub niebieski jedwab 
damasceński, wyszywany złotem), spada ku 
ziemi fałdami antycznego kroju i biała gaza 
zakrywa ich twarz i głowy.

Ta odzież, na tle tego pejzarzu, przypo­
mina o zmroku pogańską legendę o szczę­
śliwych cieniach, błąkających się po polach 
Elizejskich.

Andrzej był jednym z najpilniejszych 
gości „Doliny Wielkiego Boga“.

On prawie stale tu przebywał od chwi­
li, gdy na stałe w Terapii zamieszkał...

O naznaczonej godzinie wraz z Janem 
Renaud, który zawsze pełnił obowiązki stra­
ży, podpływali obaj do brzegu ocienionego 
gałęźmi platanów i boabów, a muzułmańską 
swą służbę, w takich razach zbyteczną, zo­
stawiali na brzegu europejskim, "wziąwszy z 
sobą tylko wiernego służącego francuza, 
który, jak zwykle, miewrał turecką fezkę w 
torbie podróżnej.

Od chwili powsłania tych nowych 
stosunków, Andrzej przywykł już dojtakich od­
dalających niebezpieczeństwo, przebierań się, 
które się odbywały, gdzie się dało: 
w dorożce, w łódce, lub poprostu wśród 
pustej ulicy.

Już zdaleka zobaczył swoje trzy cienie, 
wysiadające na brzeg z „taliki".

Z niewinną miną o.V)b, które zamierza­
ją korzystać z przechadzki, szły one przez 
dolinę, której dywan kwietny mienił się już 
miejscami liliowym kolorem jesieni.

Zeyneba i Meleka miały na sebie lek­
kie „jeldirmy"—co na wsi tolerowanem zwy­
kle bywa i przezroczyste woale, pozwalające 
widzieć ich ocźy.

Tylko Dżenana zachowała swój czarny 
„czarczaf* miejski i była jak zawsze niewi­
dzialną.

(D. c. n.).
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Drukarnia Polska PROREZNA 9.

TELEFON 1672.

i
Zaopatrzona  w naj­
now sze czc io n k i i o r ­

nam enty o ra z  spe- 

cya lne  m aszyny. “

WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES DRU- 
J<ARS?VA WCHODZĄCE PRZYJMUJE

2-letnie kursy pedagogiczne

£eonu Rudzkiej
W yk ła d y  2-po (15 ) września. Program y w kancelaryi kursów

Zielna 13, w Warszawie. ]Wm

1  KURSA WYZSZE DLA KOBIET 
A. BARANIECKIEGO

3

Wydanie drugie

JC- ?odhorsk.ie£o

P o  o b u  s t r o n a e h

C 1E S R 1N Y

B E R I N G A
Do nabycia w Administracyi „Dziennika Kijowskiego11, Prcrzena 9.

Cena; 2 rb., dla p renum eratorów  „D zien n ika  K ijow skiego1* 
I rb. 50 kop. P rzesyłka  55 kop.

P osiada siewniki Melichara na składzie

„Systemu Łyżeczkowego“ bUoJtUm? z4ca 
u?hi;: „systemu motylkowego"

nia na w izów  sztucznych i wszystkich produktów  jednocześnie rzędami 
UPEŁNOMOCNIONY R EP R EZEN TA N T

A. PROKUPEK, Kijów, Ea,
OGROMNY WYBÓR NAJNOWSZYCH

Sieczkarni, kieratów, młocarni, wialni i seperatorów.
Brony dó lak. połow o, wagi docym alno po cenach um iarkow anych. 

M ożna na raty . 1 2 9 7 8 -2  K atalog i na żądan ie  gratis .

z rabalem od 25 do 50%
od cen fabrycznych.

OSTATECZNA

LIKWIDACYA
w składzie 1 2 9 9 5 -2

SZ.SZTERENSZIS”
Kreszczatik, ginach Ratusza. 

Kolosalny wybór, niezwykła taniość.
M agazyn do odstąpienia.
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Kamieniec-Podolski
Prenumeratę i ogłoszenia do

„Dziennika Kijowsk."
p r z y jm u ją :

p. Prusinowska (Skład fotograficzny) 
i Księgarnia Polska 

p. Saniutycz.-Kuroczyckiego.

Katechizm
pochwalony i zalecony przez Ojca Świętego PIUSA X. 

przełoży! z włoskiego K s . Franciszek Albin Symon
Arcybiskup.

Składa  s ię  z  p ięciu  częścin

ss im .
is tn ie jące  od roku  8868

z trzcina wydziałam i: literackim , przyrodniczym  i artystycznym . Po- 
czą tek  roku  po raz czw arty  nie od l5 -g o  ale ód 8-go pa- 

£ £  żdz ie rn ika . Program y prze-y ła  za zw rotom  tylko kosztów p ocz io - 
X )  wych księgarnia W -g o  Gebethnera w W arszaw ie K orespondim rye kur­
o i  sów załatw ia sekretarka II. Tom aszewska w K rakow ie, ui. Karm elicka Ł. 30. 
tA  12930— 2 D yrektor Jó ze f Rostafiński:
 ---------------------------  ( X
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Cz^ść I
II
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IV

dla m ałych dziatek, cena k. 8. 
dla dzieci gotujących się do 
1-ej spow iedzi (katechizm  
krótki), cena kop. 10. 
(katechizm  w iększy) dla dz ie ­
ci gotujących się do l -e j k o ­
m unii i dorosłych, cena k. 20. 
Nauka o świętach Pana J e ­
zusa, M atki B ożej i św. P ań­
skich, cena kop. 10.
Ilistorya  R elig ii, cena k. 10.

O jciec ów. ze wszystkich kate­
chizmów, jakie znał podczas swego dusz­
pasterstwa przed papiestwem w ybra ł 
ten katech izm , jako  najodpo­
w iedn iejszy , uzupełnił własnemi u- 
wagami i polecił wydać w watykań­
skiej drukarni, nakazując jednocześnio 
duchowieństwu włoskiemu używać go 
w nauczaniu religii.

Nakładem księgarni f»Polaka-KatoIika“  w Warszawie, Krakowskłe-Przed- 
mieście Nr. 64. Nabyć można w księgarni „Polaka Katollkau Krakowskie-Przed- 
mieście Nr 64. Całość w oprawie k. 50, bez oprawy k. 40, w setkach 20# rabatu.

8 kl. Szkoła męska z internatem

jtf. Rychłowskiego
W arszaw a, Spio lna 3, Te le f. 8246, w ejście od A lei Jerozo­

lim skiej, albo od K siążęcej. 12948— 3
Zapisy pow akacyjne w kancelaryi szkoły ocf 9 -c j rano do 2 -ej po poi. 

E gzam iny 2-go w rześnia now. stylu. P oczątek  Tękcyi 9 -go września.

Polak
rodow ity  przybyły , z K rólestw a z śre- 
dniem  w ykształceniem , w łada jący  trze­
ma językam i: polskim, rosyjskim  i n ie­
m ieckim , poszukuje posady w zakładzie 
handlowym , roboty podręcznej. N ikol- 
sko-B otaaiczna Nr 12 m. 6, S . G.

13022-1

Poszukuję nauczyciel-
\.\ polki z w ykształć, gim nazyaln. do 
A l  dw ojga  dzieci*, n iem ieck i prakt-yez. 
i teoretyczn ie. P rorezna hotel »Ver- 
sal JS G, od g. G— 7. 13023— 1

W Żytomierzu s i t a n c y ę
kilku uczni lub panienek. T roskliw a o- 
p ieka, koropetycya ; warunki um iarko­
wane. M ieszczańska dom w łasny, J. J e ­
zierska. 13013— 1

f ln m r in iL r  śicdllich, lal» lliad;)bVU U r U U I I I K  św iadectw a, poszukuje 
posady. A dres: A leksandrow ska 8, za­
pytać starszego ogrodnika. 13014-1

A n S a l r a  zdrow e utrzyin. dla 
U p i C K a  2 — 3 uczenie zakład, 
nauk., ,ięz., muz. Bulw .-K udriaw ska 2 l  
m. 18, Jurkowska. _____ 13012— 1

Pensyonat
dla ucząc, się młodz. S. M ostow skiej. 
Troski, opieka, cen y  przystępne. W . 

W asdk ow sk a  37 m. 5. 13016-1
rinpnfiml/ w szechstronnie uzdol- 
U y i  U U I I I I i  niony, posiad, dobre 

| św iadectw a z kraju i zagranicy poszuk. 
| posady. K ijów , Rogniedinska, hotel 

„L on d on " m. 6. 13020— 1

KAUCYONOWANE

Biuro Nauczycielskie

ISZBWSKie]
W ars za w a , Chm ielna 2 5 .

Rekom enduje: nauczycieli, na u czycie l­
ki w yższego, średniego w ykształcenia; 
polki w ychow aw czynie froblanki, bony 
cudzoziem ki, ochroniarki, osoby do to­
warzystwa i zarządu. Francuski, itirm- 
ki, sprow adza wprost z zagranicy. Św ia­

dectw a sprawdzane. 12870-0

(W ‘Sjjs* W

JEDYNY NA CAŁĄ POLSKĘ f
tygodnik illustrowany, poświęcony J|

§  teatrowi, muzyce i sztukom plastycznym ®

Na stancyę  przyjm ę 2 panienki, p ia­
nino, lekc. muz. konwers. niem. korepe- 

, tycyo. W iadom . od 1-go sierpnia. B i- 
j bikow ski, bulwar 30 m. 5. 12921—4

W
Aw
*'©* w
W

Ab

® 
t
w  R oczn ie  . . 
W  Półrocznie .

Scena i Sztuka1
wychodzi w Warszawie pod red. Ign. Chabielskiego,

przy współudziale najwybitniejszych sil literackich.
C E N A  P R E N U M E R A T Y  W Y N O S l i

w W arszaw ie I I w  K rólestw ie, Cesarstwie
(z odnoszeniem ). | j i Zagranicą:

rb. 0 —
, *
„ 1 75

R ocznie
Półrocznie.
K w artalnie

c i

*7f-.
rb. 7 40 W

Kwartalnie . . . .  
w  12050 -zm  Num er pojcdyńczy 15 kop.

fAdministracya „SCEN Y i SZTUKI"
N a prow incyi i zagranicą zam awiać można przez księgarnie.

W
©
©

T rę b a c k a  10 M
t e l .  144*10. ?:%

W

Drzewo opałowe
Skład S. Piotrowskiego
w K ijow ie  na Przystani. T elefon  2234. 
Ceny najniższo. D rzew o najlep. 12176-40

Pokój do w ynajęcia , 
ska 13 m. .16.

W.-Xyt,oniier- 
12902— 8

Ża pozw oleniem  w ładzy gimnaz. 
przyjm uję n a  stancyę uczni. 'Fortepian, 
lrynieńska 5 — U . ______ 12917—4

Mleczarz‘AX!c7a ukończ, szkołę
  i m leczarską za

granicą, z k ilkolotnią praktyką poszu­
kuje posady zaraz. Łaskawe zg łosze­
nia do A dm in istracja  « Dziennika R i- 
jow sk iego» dla  «M leczarza». 12958— 3
r h l1 P 7 l? i0 3  i^ d ow egog im n a zy iim m a  
ilu U u L ju lC I  peii-yon dia uczniów, 
M ar.-]Uagow ieszczeńska -Ns 94. 12901-4

Biuro Nauczycielskie 12!,S6̂ “ 
Heleny KoporsRisj

Lublin, Kraków -Przedm. 22
poleca nauczycieli, nauczycielki, fran- 
ciizki, niemki. l’rc blanki, gusood y 11 i e .

okazyjnie 
sprzedał

W V  s ndy l ) )  7. ;
b ud owa ni am i . I w a n o w s k a N r ‘29. J 3nO

2 uczniów

Rozkład jazdy pociągów.
(LETNI)

Na kol. Po łud.-Zachodnich :
Knrijer I i II kl. Odrsa, K iszyniów , 

E lizaw etgrad— odchodzi o godz.* 9 w , 
przychodź, o godz. 9 m. 45 zrana.

Pocztowy I, II i III kI. Odrsa. B rześć, 
B iałystok , G rajew o, Humań, N ow osid li- 
c o — odchodzi o godz. 9 m. 45 zrana, 
przychodź, o godz. 9 w.

Oosbowy I, II i III kl. Odosa, N ow o- 
s ic l ic c — odchodzi o godz. J2 m. 30 w 
nocy, przych. o godz. G m. 20 zrana.

Pośpieszny I, II i III kl. Odesa, 
W ołoczysk a , W ie d e ń — odchodzi o g. 9 
m. 35 w., przych. o g. 8 m. 18 zrana.

Mieszany II i III kl. Odcsa, Brześć 
odch. o g. 7 m. 25 zrena, przychodzi 
o g. 7 m. 35 w.

Towarowy pośp. IV kl. O desa  
B rześć, Znam ienka odchodzi o godz. 9 
m. 53 w., przych. o g. 1. m. 10 po pół-

Kurycr I i II ki. Warszawa, Brześć 
odchodzi o g. 7 m. 10 w., przych. o g. 
U  m. 03 zrana.

Pocztowy I, II i III kl. Mikołajów, 
Elizawetgrad, Zriamienka, F astów - od­
chodzi o g. 11 m. 20 w., przych. o g.
7 m. 15 zrana.

Osobowy I, II i III kl. Mikołajów, 
Elizawetgrad, Znemienka, Fastów—od­
chodzi o g. 10 m. 50 zrana, przychodzi 
o g. 5 m. 59 po puł.

Osobowy I, II i III kl. Berdyczów, 
Humań, Radziwiłłów, W iedeń—odcho­
dzi o g. 7 m .4 0  wieczorem, przychodzi

g. 10 m. 46 zrana.
Mieszany II i III kl. Olszanica, 

Biała-Cerkiew, Fastów—odch. o g. 5 
m. 00 po poł., przychodzi o godziuie 9 
m. 30 zrana*

Towarowy pośp. IV  kl. Sarny, K o ­
w el— odchodzi o godz. 10 m. 14 w iecz ., 
przychodzi o g. 7 m. 40 zrana.

Towarowy pośp. IV  kl. M a lin — od ­
chodzi o godz. 4 m. 20 po poł., p rz jc ii. 
o g. 9 in. 15 zrana.

Uczniowski. Fastów III klasa od­
chodzi ó godz. 3 minut 32 po południu 
oprócz dni św iątecznych.

Osobowy J, Li i U l kl. Petersburg, 
W arszaw a, Sarny, K ow el, W iln o — od­
chodzi o godz. U  m. 50 w ,  przychodzi 
o g. 7 m. 51 zrana.

Pocztowy I, li i Ul kl. Warszawa. 
Sarny, K ow el, Iwangród, Granica, W ie­
deń odchodzi o godz 12 m. 25 po poł., 
przych. o g. 7 m. 50 wieczorem.

Osobowy J. i l  i J ll k>. B rześć, B ia ­
łystok, G rajew o —  odchodzi o godzin ie 
12 m. 10 w nocy, przychodzi o gćdz. 
6 m. 56 zrana.

osobowy I, II i III k l. R ostów  nud 
Donem , Sew astopol, E kateryno-ław , Zna- 
mienka, F a s tó w - odch. o g. 8 m . 2 0 z ra - 
na, przych. o g. 9 m. 53 w.

Letni II L II1 kl. F astów  odchodzi 
o g. 4 ni. 35 po poł. przych. o godz. I) 
min. 01 zrana.

Letni. I! i III kl. Teterów ' odchodzi 
o godzin ie 10 m 3 ) zrana, przych. o g.
8 ni. 19 w ieczorem .

Druk*ruia Boiska w Kyowle, ulica Wnsylczykows&a (Froressna tt) kćg FuraKińfrkieJ.


